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"Rok IT Warszawa, 24 


Rada Społeczna Osadnictwa 
na Ziemiach Odzyskanych 
W duiu 12 b. m. odbyło się w Mi- 
nisterstwie Ziem Odzyskanych ze- 
' branie. przedstawicieli "naczelnych 
władz organizacyj społecznych: Sa- 
mopómocy Chłopskiej, ZMW. „Wi- 
ci“, Związku Walki Młodych i OM. 
„ TUR. £ 
Zebranie było poświęcone omówie- 
niu zagadnienia zagospodarowania 
. zjemi folwarcznej na Ziemiach Od- 
zyskanych za pośrednictwem spól- 
dzielni parcełacyjno „ osadniczych 
i rozpatrzeniu statutu tych spół- 
dzielni, opracowanego przez Rad 
Naukową dla zagadnień Ziem Odzy- 
skanych. 
|. W statucie tym, przedstawionym 
przez Radę Naukową dokonano kil- 
ka zmian, w kierunku mocniejszego 
podkreślenia przejściowości tej for- 
my gospodarowania, oraz celu, dla 
jakiego została ona powołana t.j. — 
. stworzenia warunków dla przepro- 
wadzenia parcelacji i utworzenia 
i mono ex gospodarstw chłop- | nią i umacniania życia — pracę 
skich. vin REE i : e 
. Członkowie spółdzielni osadniczo- ia: meola ada ry 
parcelacyjnych , otraymują jeszcze których: tylko i. wyłącznie opie- 
przed wyjazdem przydział ziemi w |rąę się może nasze dziś, i na któ- 
„hektarach obliczeniowych, przyczym- rych budować możemy nasze 
statut przewiduje obowiązek szyhb- jutro. - : 
kiego naniesiena tego przydziału na,” Pracy nie zastąpi żaden ma- 
grunt, skoro to tylko będzie możli-| nifest, choćby najbardziej pło- 
R ; SOUS mienny. Od twardego obowiąz- 
Członkowie wpłacają udziały w/g ku nie zwolni nas żaden pro- 
ilość przydzielonych hektarów -obli- gram, choćby najbardziej dosko- 


wskazującym, że naród nasz po- 
dzieli się na zwalczające się wza- 
jem odłamy — wierzymy w to, 
że odnajdzie on swoją — wla- 
ściwą drogę, 

- Odnajdzie ją — bo musi ją 
odnaleźć, jeśli chce żyć, byt 
swój utrwalić i zabezpieczyć. 

-Czy chce? - 
< Wiemy dobrze, że jest to naj- 
potężniejszym jego dążeniem — 
mobilizującym od lat jego siły 
do walki.o powszedni chleb, o 
warunki.istnienia, o kształt na- 
rodowego życia, o dziś i jutro 
nasze. 

Niesposób byloby wyliczać 
wszystkie przykłady tej żywioło- 
wej woli trwania. 

Trwać zaś i żyć można tylko 
poprzez pracę — pracę wytwór- 
czą — pracę mózgu i mięśni — 
pracę użyteczną dla potęgowa” 


czeniówych. zi dzenią PAY, Od. trosk i kłopotów. nie 
o do sposobów przeprowadzenia zpaw; nas żadna, choćby naile- 
» zamierzonego „osadnictwa, — ustalo- 


M soo życie GRO GI piej się reklamująca partia. Ta- 
cd POT PRESOBRO HZY - 08 ka, czy: inna formulka, czy: re- 
t) poprzez aparat wykonawczy, cepta' nie zmnieiszy ` stojacych 
„2 którym współdziałają wszystkie or- przed nami zadań, ani ich nie 
_ ganizacje społeczne zainteresowane. ; rozwiąże, przez. to samo, że ją 
` 2) oraz *poprzez inicjatywę tere- postawiono. ` i OE 
. nową poszczególnych _organizacji| . Jeżeli to zrozumiemy — jeżeli 
chłopskich, działających -w porozu-|. BEL 
mieniu z aparatem ogólnym i w ra- 
mach ogólnego planu. à 
Zebrani postanowili powołać przyj . W dniach:15 i 14 kwietnia br. od- 
-~ Ministerstwie ` Ziem Odzyskanych będzie się w Szczecinie Ogółnopolski 
~ Radę Społeczną Osadnictwa Spół- Zjazd Młodzieży. Organizatorzy za- 
dzietczo:Parcelacyjnego, która obej-, praszają na Zjazd młodzież ze' wszyst. 
mie kierownictwo społecznej inieja- kich organizacji. > GWEĘOCE 
tywy tworzenia tego typu spółdziel-| Zniżki kolejowe zapewnione. Infor- 
ni. AE Te . __ [macje związane z wyjazdem można 
Prezydium „Rady ukonstytuowało otrzymać. w pozszczególnych. Zarzą: 
się w następującym składzie: prze-, dach Wojewódżkich ZMW. „Wici”. - 
„wodniezący =~" +wamin. ` Wolski,| . Wiciarkj i Wiciarzel * Jedziemy ..do. 
-jakó przewodniczący Rady Naukowej, -Sżcżecina, by- odyjiedzić tem naszę 


w.przewodniczący -p. Cieślak z Sa- koleżanki. i kolegów,“ spełniejących |. 


mopomocy Chłopskiej i sekretarz 
Jagła ze ZMW. RP. „Wici", 


p.-i na odzyskanych ziemiach : zaszczytną 
lecz ciężką pracę pionierską, 


— Wbrew wszelkim pozołora | 
| 


Jedziemy na Zjazd Młodzieży do Szczecina 


„dzieżą -esłej Polski, pogłębić. współ- 
pracę - wszystkie- młodzieży polskiej 
w budowaniu nowej. Polski, Wolnej, 
Suwerennej, Demokratycznej. 


Zjazd do $zczecinał 


IC 


ORGAN ZWIĄZKU MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ RZPLITEJ POLSKIEJ 


marca 1946 r. 


takim będzie- podejście całego 


narodu do zagadnienia naszego 
bytu — jeżeli byt ten pojmiemy 
jako niekończący się łańcuch, na 
którego ogniwa składają się wy- 
niki naszej zbiorowej pracy co- 


dziennej — to wówczas dopiero 
będziemy mogli mówić o rze- 
czywistej jedności narodu — 
jedności w pracy, w rozwiązy- 
waniu zadań, w  dźwiganiu 
wspólnym wysiłkiem - zrębów 


naszego domu. I wtedy zbytecz- | 


nym nawet będzie mówić o jed- 
ności. I wtedy nie będą straszli- 
wymi pewne różnice występują- 
ce zawsze w ruchliwym, żyją- 
cym organiźmie społecznym. 
Zjednoczy nas bowiem nie 
słowo, a wysiłek twórczy. 
* Powiedzieliśmy: wierzymy. 
Wierzymy — bo tak być mu- 
si i będzie, jeżeli nie dziś, to za 
parę miesięcy, jeżeli nie przed 
wyborami, to po wyborach. 
Powiedzieliśmy celowo: tak 
być musi. Sj 
Albowiem chcemy żywiołowo 
żyć, a zadania stojące przed na- 
mi mogą być tylko wypełnione 
pracą i to zbiorową pracą 
wszystkich. one 
Niezależnie zaś od tempera- 
tury tarć politycznych napiera- 
ją one na nas, domagając się 
od nas nie czego innego właś- 
nie, tylko wykonania, wysiłku. 
* Zagadnienie Ziem Odzyska- 
nych czeka na rozwiązanie bez 
względu na to, czy będzie blok 
wyborczy, czy nie. I w jednym 
i w drugim wypadku, a nawet 
przed tym — już dziś — czeka 
nas w każdym razie ogromny w 
tym zakresie trud, brzemienny 


Jedziemy do Szczecina, aby zama: 
nifestować wobec całego świata, że 
żiemie odzyskane są nasze i że na 
zawsże: muszą przy nas pozostać. ` 

Jedziemy „do - Szczecina — by na 
Ogólnopolskim - Zjeździe- Młodieży 
wzmocnić nasze: braterstwo- z_ mło- 


Kołeżanki i Koledzy! Wszyscy na 


„TRZEBA Z ŻYWYMI NAPRZÓD IŚć.„% 


W i erz ymy 


wynikłe z tarć politycznych, a 


m oaeaeei ae ea a m 


ir | 


w razie wykonania go, w abas 
gi dla naszego bytu skuts 
i. ; 
Mając takie wychowawcze po* 
dejście do zagadnienia naszegą 
bytu z niepokojem patrzyliśnayj 
jak zapomina się często o um 
niach, ay dciecyeh o naszyrt 
życiu na korzyść wieści” 
zlud i. doraźnych ich poli 
tycznych, które nie poparte pre 
cą będą tylko złudą sukcesu. 
Niepokoiły nas także próbf 
wciągnięcia młodzieży i organ 
zacyj o charakterze zawodow 
ospodarczym w wir sporów poź 
itycznych, podczas gdy zarów4 
no młodzież, jak i te ostatnie — 
winny: pierwsze — przygoto*va 
się do rzetelnej pracy — dnè 
gie — prace te starać się wyko- 
nywać, zostawiając spory o b'e- 
żące rozwiązania polityczne par- 
tiom. % oś 

Na. szczęście—zadania napie- 
rające na-nas, zdają się być sil- 
niejsze od bieżących sporów pe 
litycznych. 

Dwa wydarzenia . ostatnieg 
tygodnia wydają sie już potwi 
dzać naszą wiarę w zdrowy in% 
ag samozachowawczy naros 

u. TN | 

Wobec zagadnienia Ziem Od: 
zyskanych zajęta została posta» 
wa prawie pomijająca niechęci 


czym świadczy poniedziałkową 
konferencja. Oczywiście brakło 
w niej przedstawicieli tak zain 
teresowanego w sprawie osad 
nictwa ministerstwa rolnictwa; 
ale brak ten jest zawsze jeszcza 
do usunięcia. W każdym razia 
uczyniono poważny krok nas 
przód. sę 
Zachodni Kongres Dziennika+ ` 
rzy, odbyty w Poznaniu, wyka 
zał również dużą rzeczowość w 
podejściu do tego samego zaa 
gadnienia Ziem Odzyskanych. ; 
Dwa te wydarzenia zdają sią 
potwierdzać naszą niezachwła. 
ną wiarę, że wspólne całemu na* 
rodowi, a wielkie, zadania zjed- 
noczą w pracy konkretnej cały 
"1 to. będzie "rioczjwiska jed: 
-I to. będzie rzeczywista 
ność — wspólnym. 0 w 
tworząca nasze jutro. ` 


Michał Jagła 


Prezydium Zjazdu Związku 
Samopomocy Chłopskiej po nie- 
dzielnych wypadkach w „Ro- 
mie“: opublikowało oświadcze- 
- nie, w którym, powołuje się na 
„Wici“, jako organizację uczest- 
niczącą w dalszym ciągu w zjeź- 
dzie i popierająca treść ogloszo- 
nego oświadczenia. 


Celem uniknięcia nieporozu- 
mień należy wyjaśnić: 


do życzeń odsorganizacyj mło- 
dzieżowych życzenia od wicia- 
rzy, wyraźnie powiedział, co wi- 
ciarze sadzą o niedzielnych wy- 
darzeniach i o zjeździe. 


2. Żaden z delegatów, nawet 
"dawnych wiciarzy, nie figuro- 
wał w spisie jako wiciarz, a tylko 


„1. Kolega Dusza dołączając| 


W IC I" 


Wyjaśnienie 


dzie tym uczestniczył, względnie 


zjazd opuścił. 


3. Oficjalnie, przedstawiciele 
„Wici“ uczestniczyli w zjeździe 


jako zaproszeni goście, albo 
sprawozdawcy prasowi i na tym 
ich rola się kończyła. 

4, W związku z tym wszel- 
kie powoływanie się na „Wici“, 
bądź też na poszczególnych de- 
legatów-wiciarzy jest zupelnie 
bezpodstawne. 

5. Nieproszone wyręczanie 
władz „Wici“ przez Prezydium 
Zjazdu ZSCh nie może być ina- 
czej potraktowane jak tylko, ja- 
ko naruszenie zasad lojalności, 
obowiązujących jedną organiza- 
cję wobec drugiej. ` | 

Nadmieniamy, że stosunek 
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Odezwa Związków Młodzieżowych 
" z okazji Światowego Tygodnia Młodzieży 


MŁODZIEŻY! 
Od roku 1943xmłodzież państw 
|sprzymierzonych święci corocznie 
fw dniu 21 — 28 marca - 


ŚWIĄTOWY TYDZIEŃ 
MŁODZIEŻY 


Święto to było wyrazem brater- 
{stwa i jedności młodzieży demokra- 
jtycznej w walce z hitleryzmem. 
| Krwawe i długie były lata wojny. 
| Nieprzerwanym łańcuchem ciągną 
iły się ofiary młodego pokolenia. Mi 
|liony istnień zginęło dla pokonania 
jtych, którzy szykowali narodom 
i Europy zagładę. 
| Światowy `Tydzień 
| stal się 


Młodzieży 


ży. Wespół z milionowymi rzesza- 
,mi wszystkich krajów święcimy, 
|święto wiosny, święto pokoju. - 


|WEŹMY CZYNNY UDZIAŁ 
|WE WSZYSTKICH UROCZY; 
| STOŚCIACH TYGODNIA! 
Będzie on wyrazem międzynato» 
dowej solidarności młodych. Będzie 


wyrastać 


| JEDNOŚĆ MŁODZIEŻY 
POLSKIEJ 

we spółdziałaniu dła odbudowy 

powstającej z gruzów Ojczyzny, w 

utrwałeniu naszych granic nad Bal- 

tykiem, Odrą i Nisą i w budowie 

Polski Ludowej. "M 
Chcemy budować w zgodzie i 


| 
nasz do ZSCh w dalszym ciągu SYMBOLEM SOLIDARNOŚCI | solidarności. Przyrzekamy wszyst- 
POKOLENIA MŁODYCH  |kie swe siły energię i młodzieńczy, 
Stoi przed nami dzieło ugrunto- | entuzjazm oddać dla skonsolido- 
wania i zabezpieczenia pokoju i lik-| wania narodu w walce o pokój, 
|widacji ognisk faszyzmu, międzynarodową współpracę + 


Zachodni Kongres Dziennikarzy W POZNANIII suy WSTECZNE STALE | SPRAWIEDLIWY USTRÓJ 
pi | a |. |ZAGRAŻAJĄ ZGODZIE 1 SPOŁECZNY»  * 
W dniach 16'i 17 marca (so+ nienia, oraz z pracami i zamierze- | WSPÓŁPRACY NARODÓW! NIECH. ŻYJE JEDNOŚĆ 


jako czlonek jednej z partyj i je- |okresia uchwała Walnego Zjaz- 
o delegat i członek partii w zjeź- | du „Wici“. 


bota i niedziela) obradował w 
Poznaniu Kongres Dziennikarzy. 
Zgromadził on przedstawicieli 
prasy z całej Polski w liczbie po- 
nad 60. X 
Przewodniczący Komitetu Or- 


| njami Ministerstwa Ziem Odzy- 
|skanych — przedyskutowano na 
|komisjach mniej lub więcej wy- 
czerpująco wszystkie istotne 
sprawy: politykę narodowościo- 
wą, zagadnienie narodowościo- 


Młodym Polakom, Rosjanom, 


rykanom, Anglikom i młodzieży 
wszystkich wolność miłujących na“ 


ludzkości. . 


MŁODZEŻY POLSKIEJ! 


Francuzom, Jugosłowianom, Ame- | NIECH ŻYJE BRATERSTWO 


MŁODZIEŻY CAŁEGO 
ŚWIATA! 


{rodów nie jest obojętna przyszłość NIECH ŻYJE MIĘDZYNA- 


RODOWA FEDERACJA 


nizacyjnego, red. Mąclewski, | we Warmii i Mazurów, zagad- "EDI í 
Śtwierająe Congres, nakreślił je- | nienie narodowościowe opol- NIE CHCEMY WOJEN! | MŁODZIEŻY zy ady 
o zadania, którymi były: 1) do- |Szczyzny, politykę kulturalną i| CHCEMY TRWAŁEGO TYCZNEJ WSZYSTKI 
ra przegłądu dotychczaso= | OSWiatową, zagadnienia gospo- POKOJU! | - KRAJÓW! 
wych osiągnięć prasy na połu | darcze, zagadnienie Odry, wy”| PRAGNIEMY SZCZEŚLIWEJ | Zarząd Główny Z.M.W. 
współpracy z całym eczeń.. |brzeża i portów, oraz osadnic- MŁODOŚCI — NAUKI, | RP. Wia’ 


t 
stwem dla Ziem Odzyskanych;ļtwa, zagadnienia propagandy i RADO DAĆ 
2) ustalenie mr to stosunku do niemczyzny. zdr z sa aaar ; ieg 
, cy nad jaknajszerszym zaintere-| Trzeba tu z uznaniem podkreś-] o raz s” aia brak kedes ich Zarząd: Główny -ZM D 
'sowaniem społeczeństwa zagad- lić działalność Instytutu Zachod- p E racia m T dniu Młodzie- | Naczelr. ictwo: Z H P.. H 
nieniami zachodnimi. A niego który p ez gruntowne | w wy ygo i PTS rei : 
) PPP ZEE ZWZ KZTYCZ ET E NSZZ OAZA WRZE SE ESS 
-K danie to spełnił, wyj studia historyczne, . demogra- RTE. f zS 
'Bużefic zdiową t Aiatalę jed fican, aonana dostat- | żeniem do wyzbycia się frazesu Zachodnich- dochodzi do. glosu 
nomyślność co. do zasad naszej czył czy to w wydawnictwach, | i urzędowej tromtadrąacji. _ . , Świadomość poważnej pracy, po- 
' polityki na ziemiach odzyskar;czy przez udział w Kongresie, róby sprowadzenia: Kongre-| ma ającej społeczeństwu w jego 
nych, jako kluczowej w obec-|ludzi zorientowanych w przed-; Su Z tej drogi spotkały się ze | walce o byt poprzez rzeczowe 
mych warunkach geopolitycz- |miocie tworzywa dla obrad, któ. | sprzeciwem większości. kształtowanie opinii publicznej. 


Zazrąd Główny OM TUR. 
Zarząd Główny: Z.W M. 


„nych. re nosiły już .w dużym stopniu| Można stwierdzić, że wśród} Na Kongresie „Wici“ były re- 
, Po zapoznaniu üczestnikőw'charakter rzeczowej dyskusji" świata dziennikarskiego w_od- | prezentowane w osobie redakto- 
Kongresu z całokształtem zagad | nad problemem, z wyraźnym dą- niesieniu do zagadnienia Ziem! ra Michała Jagły. i 


— Cóż się stało? Gdzie pies?— 
zapytał proboszcz. 

_— Proszę jegomości — odpo- 
wiedział frant — kiędym przyje- 
chał po Zefira i wdałem się z nim 
w rozmowę, zaraz mnie spytał: 
„A chodzi jeszcze nasz dobrodziej 
do Matusowej?”* Co? — wołam 
ja, to ty psiakrew będziesz takie 
świństwa głupie o księdzu opowia- 
dać???" Jakem złapał kamienia, ja- 
kem buchnął Zefira w łeb, tom Ze- 
fira - zabił. 

— Dobrześ zrobił — pochwalił 


Grzegorza ksiądz — co on ma © 


— Proszę jegomości, trzeba zno- 
wu jechać do tego Niemca. 


— Wiesz ty Grzegorzu — za- |. Dostał jeszcze raz pieniądze i 
pytał niewiele myśląc —.to może |i zboże... pojechał. Kiedy wszyst- 
by on i naszego Zefira nauczył? |ko dobrze schował, zjawił się z po- 

— A pewnoby sauczył, — przy»| WOtem_1 tak powiedział; 
taknął filut — ale jemu trzeba za| _—— O» proszę jegomości, ten nasz 
naukę dać na każdziutkie sześć me- Zefir to będzie strasznie mądry. 
dziel pięć talarów i korzec pszeni- Kiedym przyjechał, to łapę mi 
nicy. pięknie podał i tak czysto gadał, 
` Księdza to wcale nie odstraszyło, jak człowiek. 
ciągle tylko przekazywał, żeby za-! ` Ksiądz bardzo się uradował, sko- 
raz jechać z psem do Niemca. ro już niedługo miał dostać psa. mó- 

Ano dobrze! Wziął Grzegorz wiącego ludzkim językiem. 
ry, po niedługim czasie psy zaczy- |talary i zboże, wziął psa i pojechał. | Po pewnym czasie sam. przy-|mine pleść takie bzdury... | ż 
nają u niego rozmawiać tak, jak| Zaraz za wsią Zefira zabił, psze- pomniał Grzegorzowi, że  trzeba| Opracował Stanislaw. Dzikowski 
ludzie. nicę sprzedał do domu. Kiedy psze-| przywieźć Zefira, Grzegorz  wró- | wedle tekstu olkuskiego z uwzględ- - 

A. ksiądz miał właśnie psa, któ-| szło sześć niedziel przypomniał cił niebawem na plebanię, ale Ze" |nieniem szczegółów podanych przez 
remu było Zefir, księdzu: , fira nie było. prof. Bystronia. 


e a 
Mądry Zefir 
Grzegorz, filut nielada, poszedł 
na służbę do księdza. Wiodło mu 
się niezgorzej, życie miał spokojne, 
dostatnie, pracy niewiele, ale po 
pewnym czśsie zaczęło mu się cnić, 
skoro nie było sposobności do wy- 

płatania jakiegoś błazeństwa. 

Dopiero pewnego razu tak prze- 

mówił do proboszcza: 
. — Proszę jegomości, widziałem 
„ niedawno takiego chytrego Niemca, 
.. który uczy psy gadać. Nie do wia- 
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„Zbuntowany cham” (Piotr Ściegienny) 


W bieżącym roku mija TOO lat| zabezpiecza niezależne stanowisko i ;wadzone będą: wolność, 


od ukończenia procesu i zapad- 
nięcia wyroku na Ściegiennego. 

W tym samym czasie, kiedy w da- 
Szwajcarii przebywał Naczelnik 
Narodu, szczery obrońca chłopów i 
demokrata, Tadeusz Kościuszko — 
w kraju, w skromnymi mieście Kiel- 
cach, w wojewódzkiej szkole, w gro- 
nie synów mieszczańskich 'urzędni- 
czych i szlacheckich odważył się po- 
bierać naukę — rzadkie to zdarzenie, 
syn chłopski, pańszczyźniaki Krótko 
mówiąc, lak go współcześni najczęś- 
ciej nie = spd reg i upos 
karzających nków nazywali 
„cham”, Ten cham pochodził z pod 
kieleckiej wsi zy, w domu go wo- 


utodzo- 


do wiedzy, Ale taki 

musiał -swoiste pi 

młodziutkim, kształtującym się 
w 


rg chłopi od 
krzywde, 


Świeconych i panujących. Zapa 
w nim ż 


co stosunkom. Wyszedł z Kielec- 
sz nietylko młodzieńcem 
wykształconym, dającyre niemiec- | Wi 


kim i francuskim językiem, zn. 

łacinę — ale 8. 4 zad Ą 
chamem”. Mimo, że nie istniało wów- 
czes, jak w naszych czasach 
nienie inteligencji ludowej i CECH 
jej nie zrywaniu ze wsią — Piotr wra- 


ca do swofej rodzinnej Bilczy i obej. 
muje szkółkę jako skaczyciih Widow 


nie wiedziony chęcią służenia sw. 
wiedzą najbliższym. Arie wiemy jak 
ułożyły się jego stosunki z miejsco- 
kota korzy zi e z pewnością mu- 
siały być nie najlepsze i bardzo po- 
dobne łak cp 5 
a tak duchowo 
współczesnego brata 
„ni Każimierza 


spokrewnionego 
i kolegi z Bred- 
zyńskiego, 


wnet Piofr porzuca Bilczę i na krót-- 
go jako nauczyciela 


ko spotykamy 
"domowego w którymś szlacheckim 
dworze w Sandomierskim. Ale i tu 
mu za ciasno. Wraca do Kielc — i w 

iwaniu dróg życiowych apli- 


kuje w kieleckiej komisji wojewódz-' 


kiej Ale stosunki wśród kolegów u- 
rzędników są tak samo obfitujące w 
upokorzenia, jak to było w szkołe. 
To mocniej ieszcze pogłębia nu:tu- 
jacy w nim bunt i bardziej wiąże 2 
masą chłopską, X 


Wyrzucany poza nawias życia to- 
warzyskiego — odnajduie swoją dro- 
ge beżwzęlędnej walki o sprawę 
chłopską. Jej oddaje się calkowicie. 
Obserwacja życia í doznania każą mu 
wybrać sposób postępowania jak naj- 
bardziet ułatwiający przyszłe działą- 
nie. Wiedział jaki wpływ na bier- 

nych i wiekami ciemieżonych chlo- 
pów wywiera 


| bardzo 


|) czesnej walce z 
|szym wrogiem — obszarnikiem: 


|Ustrój widzi 


wszystkich py 4 sobie wsiach, któ. | Soim krajowy na 


zagad. 


ambona, jala sytanna |. 


poważanie wśród O a nawet 
i „wyższych” warstw. Pragnąc uczy- 
nić ambonę trybuną, z której mógłby 
działać i zapalać wsie koniecznością 


otem i 
polu Lubelskim a po 


osiada na banii 
wiejskiej w Lubelskim. Około 1835 r. 
rozpoczyna swóją działalność orga- 
nizacyjną, będąc w kontakcie z głów- 
nym ośrodkiem podziemnym w War- 


Program Piotra Ściegiennego był 
Zn emy go z nie- 
licznie dochowanych broszurek i roz- 
mów zapisanych przez pamiętnika- 
rzy, alka z zaborcę przy równo- 
odwiecznym i naj rg 
óñ- 
czyć z pańszczyznę, ziemia chłopom, 
zerwać z ejami urodzenia, 


by nie było ciemnoty i wyzy- 
ska, a solidarność i odpowiedzialność. 
z pro- 


władza. 


„Panów i księży, którzy by was na- 
mawiali trzymać stronę monarchów, 
nie słuchajcie!” „Wojna jest 
gorszą zbrodnią ludzkości...” 
Jeśliby Was wołano na wojnę i 


ale: 


i nie znanego mu wówczaś | 


BOLESŁAW MICHAŁ SOCZYŃSKI 
Dzień mu i”szezwiślu 


Gdy nie ma olszyn, ni domów — 


są lufy armatnie 


w rozmiękły piasek, 

po. których słąpa dzień. 

Ocalałe sieroty-brzozy 

modłą się o przyjście / 


człowieka. — 
Kiedyś: 
Pług krajał ziemię pod lasem, 
drogą włokły się wozy 
pełne uśmiechu dziewczyn — 
chłód lasu czerpano koszykiem 
uplecionym na grzyby. 
Jabłoniom owisły konary — 
bez gałązkami się tulił de szyby. 
Oknom srebrzysty błysk 
za dnia posyłała rzeka 


"wszyscy ludzie są równi, tworzą spo- 
Jhane. która trószczy się o szkoły, 
J 'kasy, 


o gminę (z pro 
a , której delegaci. 
fsianowig rade powiatową oprawa- rzeczy nowe, bez przykładu i na wiel- 


|szar gospodarstw chłopskich, upań 
| piero po 100 latach „doczekują się 
|Ściegiennego okryta jest grub 
| z warstw z przyzwyczajenia wiekowego 
|zdawałoby się, odwiecznym, nienaru- 


|Ściegienny nie był 


że 
naj kidopekið okrzepłszy w sobie wywal- 


po-|wsiowych 
wiedziano wam, że po wojnie zapro- 'rycznych temu z krwi i kości dążeń 


równość i |bojownikowi sprawiedliwego ładu i 
(braterstwo, że ziemię, którą uprawia- | jutra, którego pragnieniem była nie 
|cie, będzie wasza, że pańszczyzny ro-, tylko chłopska poprawa, ale „spo- 
|bić a czynszów placić panom nie bę- |łeczność”. Czas wydobyć z zapomnie- 
iecie, że nikt was, ani z roli, ani z |nia postać świecącą swoistym i sa- 
domu wypędzić nie będzie mógł, że motniczym blaskiem na tle oiocze- 
będziecie mieli szkoły i dieci wasze | nia i opieki, czas najwyższy, by zna- 
bezpłatnie uczyć się , Że ani za upm był powszechnie masom chłop- 
chrzty, ani za ślub, ani za śmierć pła- |skim i wzbogacał samopocżucie i du- 
cić, ani dziesięciny księżom składać, |szę chłopską o nie przeciętnej war- 
ani kwaterunków, ani procentu odda- {tości już nie tradycją mglistą, ale 
wać nie będziecie — na taką wojnę faktem oczywistym, 
idźcie, a idźcie wszyscy, bo taka woj- | Brak jest szczegółów dozwalających 
na będzie o wasze szczęście”. w pełni ujrzeć dzieło Piotra Ściegien- 
Ale nie s to jest najważniejsze nego. Wiemy, że wysyłał po wsiach 
u Piotra Ściegiennego: Najważpiej- | najbardziej zaufanych swoich współ- 
sze chyba jest to, że stworzył pierw- | pracowników, ale przede wszysikim 
szą w dziejach Polski tajną organiza- |chłopów, w celu propagandy i orga- 
cję chło! w najtrudniejszych wa- |nizacji. Takim był Tomasz Adamczyk, 
runkach zakonspirowaną przed okiem |chłop z Biłczy eE z najbliższej et im 
żandarmów rosyjskich, rodzinnych |licy i dwa bracia Piotra. Ludwik Kor- 
szpięli, zę przed szlachtą, prze- |czyński student, osobliwy, miał po- 
ciw której była wymierzona i tak do- |mysł: w przebraniu smolarza z becz* 
skonale zbudowana, że ta doskona- | ką smoły na wozie objeżdżał szerokie 
łość uniemożliwia nam zupelnie do- |połacie kraju. Aptekarz Wojtasie- 
i ia się jakichś szczegółów. To | wicz był łącznikiem ze Środowis 
czyni zeń nietylko pioniera idei de- |urzędniczo i rzemieślniczo miejskim. 
mokratycznych na niezwykłe ugor- |Od wsi do wsi wędrował Świętosław- 
nym gruncie chłopskim, ale twórcę |Ski tkacz. Głównym czynnikiem agi- 
odwalin pod bojowy Ruch Ludowy. |tacyjnym oprócz Salędnych kazań, 
est on ojcem konspiracji wśród chło- | przemówień i bardziej wyraźnych po- 
pów co nam, ledwo wyszłych z naj- | ufnych rozmów spełniała „Złota ksią- 
trudniejszej konspiracji przeciwnie- |żeczka”, nie owana a ręcznie 
mieckiej duje pojęcie o pełnej war- annei rola się . 
tości tego człowieka, stwarzającego |sekretnie między chłopami, przygoto« 
wując grunt do czynnego wystąpie- 


ł 


Tymbardziej, ż 


ką zakrojoną że 
reforma, jak ob- 


miarę. nia. 

niektóre z nich, fak Znając dobrze psychikę ówczesne- 
go chłopa i wiarę w Kościół, ubrał 
iegienny regułamin spiskowy i pro- 
,gram, który miał masy chłopskie po- 
jrwać, w formę oryginalną: mieli pra- 
wo chłopi ni nie wierzyć bo od 
realizacji. wszystkich byli wyzyskiwani; ele da-' 
Działalność organizatorska Piotra |leki pół w niebie przebywający —. 
a do | Ojciec Święty to przecież był, w po-| 
dziś dnia tajemnicą spowodowany do- |jęcfu chłopskim czymś ponad prze- 
brze zaprowadzoną onspiraahą spis- ciętną ludzką miarę, następca hry 
ka, oraz tym, że przedstawi stusal Jego słowa musiały być świę-| 
uki przede wszystkim rekrutowali się |tymi słowami, Dlatego w formie listu 
Boo do miernego ludu, 0so- 
bliwie do rolników Skierowana wy- 
ace i RE o bro- 

szura spełni niezwykłą rolę, 
sene w niej prostym jężykiem biedę! 
ku. Chłop |i nieszczęścia chłopskie, oraz rady co, 
difi stać się |i jak mają chlop róbić, by koniec; 
« |biedy ich był nareszcie. Wykazywni 
iten rzekomy list papieża Grzegorza 
XIV, że Bóg, który Stworzył ziemię,! 
człowieka, — bynajmniej nie posta-! 
nowił pańszczyzny — ani dziesięcini| 
Chwalił chłopów za pracowitość wye! 
kazując zdan, ito R opoe, pea) 
«cy zabierał pan siądz i ñ r- 
Wojnę” z skiwaczami. 


wał „Wo: wyzy i 
jako gwalcicielami praw Boskich. Gro-. 
ził klątwą i potępieniem wieczn 

pijaństwo, za pokazanie „Zlote s 


stwowienie i ecznienie, po- 
wszechność oświaty, organizacja rad 
narodowych w naszych oczach, do- 


patrzących z góry, z pogardą na wsie 
i jej przywódcę podpalającego chłop- 
ie serca głownią buntu przeciw, 


szonym prawom 


przedmiotem zainteresowania 
cysty, historyka czy pamiętnikarza, 
nawet literatura piękna cofnęła się 
przed tak oryginalnym tematem! Mo- 

S młode pokolenie 
należyte re gg w szeregach 


czy 
polskich posteci histo- 


|zeczki” obcemu, pijakowi, poc i 

| pańskiemu, urzędnikowi, żolnierzowi.. 
organistom, księżom nawet, a 
gólnie wójtom gminnym i _ bur 
mistrzom, Ktoby był pytany, więzto- 
ny, bity i wiedział .a nie wydał — 
trzy poż zupełny. Podobnie 
umiejętność czytania i pisania, ża 
czenie tych umiejętności drogich, z. 
rozpowszechnianie wśród swoich 

tej książeczki” nawet za czytania 
umiejącym zapewniał po wiełe lat 
ustu | 


pustu, 
A któby zaś poważył stę 
go Boże uchowaj, ten list mój 
nu jakiemu lub urzędnikowi © 
pokazać lub o nim powiedzieć, 
człowiek ponieważ zaszkodził ws 
kim ludziom będzie na wieki 
w ognia piekielnym gorzał. 


wtłoczone 


Dziś: 

Łkanie tylko tych sierot 

nad ziemią przesiąkłą krwią — 
Wołanie w otwartą przestrzeń, 
skąd czarna nędza wyziera. || 
Jak w przeddzień wielkiego cudu 


ptactwo gromadzi się w stada, zaś rzyło sie, że rząd, owie, 
4 PE 4 wojsko, księża dowiedzą się; będą list, 
aż jasne zbawienie spadnie potępiać i wyklinać, nie słuchajcie, aj 


z pracy ludzkich rąk. — — w największej cichości róbcie swo- 


tjen” (Dokończenie nastąpi) > 
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wici śląskie 
Od (komitetu Redakcyjnego | 


„Bo Koleżanek i Kolegów Wiciarzy całej poki L dawnej przeszłości Sląska 


Zarząd Wojewódzki Związku 
Młodzieży Wiejskiej Śląsko - Dąb-. 
rowskiej powziął myśl, aby na ła-, 
mach naszego organu „Wici” za”, 
xnajomić młodzież wiejską innych! 
iziem Polski z historią Śląska, jego 
‘walkę o polskość z  zaborczością 
niemiecką, z rozwojem górnictwa, 
życiem i pracą górnika i hutnika, 
oraz informować o wszelkich prze- 
jawach życia gospodarczego, kultu- 
ralno - społecznego i oświatowego 
ludu śląskiego, ze specjalnym u- 
względnieniem życia młodzieży 
wiejskiej zorganizowanej w Kołach 
Wiciowych. tae 

Dlatego z dniem diiiejszym| 
rozpoczynamy drukowanie artyku-l 


meea z w A 


- Uwagi organizacyjne 


Ziemia Śląska jest terenem o! 
specyficznych właściwościach, o| 
odmiennym chorakterze jej miesz- 
kańców. Tą pewną odrębność zwy- 
czajów i gwary ludowej wytwo- 
rzyły dzieje tej ziemi. Od czasów 
bowiem kiedy Śląsk jako całość 
został podzielony i poddany wpły* 
"wom z jednej strony czesko - au- 
striackim a z drugiej strony prus- 
kim, losy tej ziemi kształtowały się 
odmiennie. Mimo tego, że śląska 
, ziemia wcielona została w obce rę- 
ce, organizmy państwowe, że zo- 
stała zapomniana przez polskich 
królów i panów, to jednak lud tej 
ziemi nie zapomniał zwyczajów ni 
mowy swych przodków. Polskość | 
machował chłop i robotnik, gdy! 
warstwy wyższe się wynarodowiły. 
Dlatego też na Śląsku dwory i fol- 
` warki stanowiły własność. niemców, 
gdy lud w swej masie był polskim. 
II dziełem tego ludu były trzykrot- 
ne powstania śląskie walki z Cze- 
chami 1920 roku, w których to zry- 
wach zbrojnych lud śląski dał wy- 


raz temu co myśli i czuje. 


Wiele burz dziejowych prze- 
trwał Śląski lud, wiele tragedii by- 
ło udziałem śląskiej młodzieży — 
zwłaszcza w ostatnich czasach — 
kiedy to ze specjalną zaciętością o-! 


s SE „..| Podobnie jak reszta ziemi pols- Bolesława Chrobrego, Śląsk - na- 
łów o Śląsku K VPO prośbą kiej tak ziemia Śląska pokryta była leżał do Polski. Donaś petten 
do całej mlodzieży wiejskiej. w Pol- przed tysiącem lat olbrzymiemi la-| Polski między synów Krzywouwste” 
sce aby zainteresowała się naszą sami i bagnami. Najstarszych wia-|go sprawił, że Śląsk powoli zaczy- 
inicjatywą, ewentualnie nawet pi- | domości, bo już z końca pierwsze. na odpadać od Polski. Walka 


sala do nas co chciałaby wiedzieć, | 8° wieku po narodzeniu Chrystusa, | Książąt o tron Polski, wzajemna 


dostarczyli nam Rzymianie i Gre- 
cy. Że już wtedy mieszkali tu sło- 
W ten sposób mamy nadzieję, że, wianie, mówi o tym wyraźnie Ta- 
odwieczne ziemie polskie wyzwolo- | cyt, historyk rzymski. i Ptolomeusz, 
ne spod jarzma niemieckiego, "jak- | historyk grecki. W ich opisach zna- 
leźć można wyrazy i nazwy, mają- 


co ją interesuje. 


między nimi niezgoda, dalej po- 
dział ziemi Śląskiej na kilkanaście 
drobnych ksiąstewek (z biegiem 
| czasu było ich aż 16) nie wyszlo 
na dobre Śląskowi i Polsce. Szuka- 
ie pomocy wmożnych królów cze- 


SA, ay f kępy tice wyraźny źródłosłów słowiańs- |skich i cesarzy niemieckich, coraz 
przyczynumy się Q, stworzenia aar- ki np. Silingoi (Ślązanie), Zemno- | bardziej uzależniało ich od ich łas- 
monijnej współpracy młodzieży |ni (ziemianie). Przyznaje to nawet ki. Najazdy Tatarów wyludniiy 
śląskiej z młodzieżą reszty Polgki.! niemiec, dziejopisarz śląski, Grün- kraj, a książęta, biskupi i klasztor 
” 6 . . s . p . y. 
i hagen. Ale może nie jeden zapytać, zaczęli sprowadzać kolonistów nie- 
` Komitet Prasowy. przy, skad Rzymianie wiedzieli o tej zie- mieckich, którży chętnie się tu o- 
'{ mi, skąd znali ludność tu zamiesz- siedlili, zwłaszcza w miastach po 
| kałą? Otóż przez Śląsk prowadzi- lewej stronie Odry. Trzeba jednak 
ły dwa główne szlaki (drogi), któ- (przyznać, że nie wszyscy książęta 
rymi ciągnęli. kupcy z południowej |zgermanizowali się, byli też tacy 
Europy (z państwa rzymskiego) do | jak Konrad Kędzierzawy syn Hen- 
Bałtyku, jedna droga prowadziła |ryka Brodatego, Przemko — ksią- 
przez Bramę -Morawską wzdłuż żę Głogowski, Bernard Świdnicki, 
Odry, przez Wrocław, Poznań do (ze Świdnicy), którzy pozostali 
ujścia Wisły do Gdańska. Druga | wierni Polsce, chociaż nieraz przy- 
kara prowadziła przez przełęcz; płacali swoją wierność śmiercią. 
Jabłonowską, przez dzisiejszy Cie-| Z biegiem czasu, jak wymierały 
| szyn, Bytom i dalej na północ. Ty*| poszczególne gałęzie śląskich Pia- 
lata okupacji. mi drogami sprowadzali kupcy u-|stów, ziemie ich przechodziły na 
à >.. _. „ |lubiony przez Rzymian i Greków | własność Królów Czeskich, a po- 
Gdy chodzi o organizację wicio- WIR bę è AEREE AT SN 
Na: <.» | bursztyn, w który obfitowały wy- | tem cesarzy niemieckich. Najdłużej 
wą, to na terenie śląskim „„Wici” | i + NZS, ŻYTA wron 
sis tana Ak soba prred an; | Przeža morza Baltyckiego. Zrozu- | panowali Piastowie w Cieszynie, 
- DR h Tp 0% |mianym jest, że każdy kupiec wę-|bo aż do połowy 17 wieku oraz z 
tradycji takich, jakie mają na na- RYBĘ s 29 a 2 - 
ZE „drujący z południa na północ mu-; Brzegu i Lignicy. Ź 
szych terenach Polski. Mimo tego . EL ET aea, zka | Dziś Śląsk znów 3 i h 
trzeba jednak stwierdzić; że ta ju [SIA stykać „się z zamieszkałą „tu zis Sląsk znow jest (w Tamac 
f aat E i ludnością i poznawał jej pochodze- | Rzeczypospolitej Polskiej i od nas 
dea Wiciowa zaszczepiona na tere- | . RJ Soei to PZA: SZA 
ar EK - |nie, obyczaje i zwyczaje. |tylko zależy, aby powtórnie nie 
ląsk ; PE 
nie śląskim przyjęła się i wydaje AE RA Sasa 3 
owo: l; tak na tełenie War Śl W wędrówce ludów, różne ple-; zwolić Niemcom zagospodarować 
Dbiowakićgo v ja hna miona zajmowały ziemię śląską, a- się na prastarej ziemicy polskiej. 


"Zarządzie Wojewódźkim 
Zw. MŁ Wiejsk. „Wici? 


w Katowicach 


robieniem światopoglądu przystąpi- 
łą do samokształcenia się, by wy- 
równać braki, jakie spowodowały 


o, co zaprzepaścili książęta i. 


CE RSE le ostatecznie ostała się pierwotna 
nych przeszło 120 kół wiciowych. łudzeżć. sfówydksko,. 6 ży T 


czą nowe powstające wówczas o- 
siedla o polskich nazwach takich 
jak: Głogów, Lignica, Świdnica, 
Opole, Wrocław, Cieszyn. Polskie 
nazwy miały też rzeki, geziora itp. 
"Za Mieszka Pierwszego histo- 
rycznego Księcia Polski, oraz za 


Do najlepiej zorganizowanych po- 
wiatów należą: Cieszyński, Pszczyń 
ski, Kluczborski, Lubliniecki. Spe: 
cjalną uwagę poświęcić należy te- 
renom nowo przyłączonym, gdzie 
Wici mają za zadanie związać te 
ziemie i jej mieszkańców na zaw- 
sze z Macierzą. 
~ Wici na terenie Opolszczyzny 
dotarły do takich powiatów jak: 
Kluczborek, Racibórz, Gliwice, 
Prądnik, Strzelce, Olesno i Nysa. 
Urządzono kurs 3-dniowy w po- 
wiecie Kluczborskim, a między 3 
a 10 marca odbył się kurs i zjazd 
powiatuwy w Raciborzu i Zawier- 
ciu. 

Warunki pracy 'są na tych tere- 


*kupant niszczył młodzież śląską,— nach dosyś trudne, skutkiem pewne- 
zdając sobie sprawę z jej nasta-|go stopnia nieufności i niezoriento- 
wienia i polskiego wychowania w | wania się ludności. autochtonicznej, 
a dwudziestoleciu niepod- | która zbyt krótko cieszy się wolnoś- 

ści. 


jąć pewne stanowisko w układaniu 


Z chwilą odzyskania  niepodle- 
głości młodzież, której szeregi zo- 
stały bardzo przetrzebione, stanęła 
do pracy nad sobą, nad skrystali- 
zowaniem swoich charakterów, u- 


się stosunków społeczno - politycz- 
nych na tych terenach. 


(—) Kaleta - 
~- Kierownik Organizacyjny 


szlachta polska, my chłopi, a zwła- 
szcza my, młodzież, musimy odro- 
bić, musimy ziemię śląską na zaw- 
sze złączyć z Polską, musimy z tej 
ziemi uczynić twierdzę polskości, 
aby już nigdy wydra germańska nie 
pokusiła się ją nam wydrzeć. , 


W. Wax 


O mowie ludu śląskiego | 


Zrozumiałym jest, że Niemcy 
twierdzą, jakoby lud śłąski mó- 
wił językiem -nie polskim, ale 
„Wasser Polnisch” i dlatego 
|ślązacy, jeśli nie całkowicie 
Niemcy, to w żadnym wypadku 
nie Polacy. 

Ich polityka „drang nach 
Osten“ każe im w ten sposób 
stawiać kwestię. Ale są Polacy, 
którzy uważają ślązaków za coś 
gorszego od siebie. Wprawdzie 


cią aby ją należycie ocenić i za-|nie mówią jeszcze z całą pew- 


nością* o ich- niemieckim po- 
chodzeniu, ale w każdym jed- 
nak razie lud śląski trzeba „re- 
polonizować”. ' 

„Medne to dzisiej, „repóloni- 
zacja” dała się nieraz mocno 


we znaki ludności śląskiej, nara- 
ziła ich nieraz na wysiedlenie 
z ich odwiecznych siedzib, na 
szykany czynników nieodpowie- 
dzialnych. Tymczasem przypa- 
trzymy się nieco historii ludu 
śląskiego, a przekonamy się, że 
Śląsk to ziemia polska taka sa- 
ma jak inne, a lud śląski to Po- 
lacy z krwi i kości, język ich; 
obyczaje i zwyczaje polskie. 
Nie trzeba sięgać do zapisków 
polskich, ale wziąć do ręki 
rozprawy uczonych niemiec- 
kich, ludzi uczciwych, to prze 
konamy się, że to co wyżej po- 
wiedziałem jest rzeczywistością, 
1 tak Julius Roger, lekarz nad- 
worny Księcia w Raciborzu, zaj- 


> 
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mujący się zbieraniem pieśni 
śląskich tak pisze w swojej książ- 
ce w r. 1865 we Wrocławiu 
p.t. „Pieśni Ludu Polskiego na 
Górnym Śląsku”; „niniejsze pie- 
Śni zbierano między ludem pol- 
skim Śląska Górnego. Lud ten 
mieszka po obu stronach Odry. 
Włościanin Polski osiadły na 
piaszczystym polu, żyje wśród 
wielkich borów (wówczas Śląsk 
nie był tak jeszcze uprzemysło- 
wiony, jak dziś), w chałupie sło- 
mą pokrytej, i lipami otoczonej. 
Matka wita swoje dzieci polski- 
mi słowy, a w szkółce nauczy- 


- ciel po polsku daje naukę dzie- 
- ciom, ksiądz polska mowa opo- 


wiada ludowi boskie nauki. Na 
tych piaszczystych polach i w 
tych słomą krytych chałupach 
wyrosły wonne kwiaty pieśni, 
które dusze i serca otuchą napa- 
wały. ) X 

Co do pieśni, to uważny czy- 


" telnik przekona się, że niedo- 


rzecznym jest rozpowszechnion 
sąd, nazywający mowę polskic 
Górno-Ślązaków zepsutym dia- 
łektem języka polskiego. Cho- 


- ciaż wcisnęły się do tej mowy 


liczne germanizmy, jednak mo- 
wa ta jest taka sama, jaka mówi 
łud polski za granicami Śląska”. 
Mak pisze Niemiec. 

I niema powodów nie wie- 
rzyć mu. Uprzedzonym na pew- 
no nie był. A więc co i kogo 
mamy repolonizować? Szkoła 
ma tylko wdzięczne pole do 
działania; wychowując nowe 


7 pokolenie w wolnej już Polsce, 


dbać musi o to, aby owe germa- 
nizmy zastąpić wyrazami polski- 
mi i w ten sposób usunąć wszel- 


-kie ślady okupacji niemieckiej. 


Zastanówmy się nad tym, a 
może znajdziemy właściwą dro- 
gę zespolenia Śląska i ludu Ślą- 
skiego z Macierzą, z Polską, ku 
wspólnej radości i zadowoleniu. 


PIOTR BOROWY 


Dwie przypowieści 
O łasicy 
(Wygłoszona w Poznaniu) 
Natrafiółek roz, przechodząc 


O pracy organizacyjnej na Śląsku 


Przystępując do omówienia 
mo liwości pracy orgawizacyj- 
nej na Śląsku, musimy najpierw 
zaznajomić się z tlem życia or- 
ganizacyjnego, jakim jest cały 
Śląsk Górny, Opolski i Cie- 
szyński. : 

Przede wszystkim musimy 
wiedzieć, że politycznie. Śląsk 
dzielił się w przeszłości na dwie 
części i Śląsk Górny i Opolski, 
który należał do Niemiec i Śląsk 
Cieszyński, który należał do 
Austrii. 

Na Śląsku Górnym i Opol- 
skim napór germanizmu był bez- 
względny. Niemcy po krótko- 
trwałych ` okresach wolnościo- 
wych z całą zajadłością tepili 
wszelkie przejawy życia oświa- 
towego, spolecznego, gospodar- 
czego czy politycznego o cha- 


|rakterze polskim i © wszelkim 
| sposobami starali się miejscowa 


ludność polską zgermanizować, 
a pionierów ducha polskiego tę- 
pr różnymi metodami, aż do o- 

ozów koncentracyjnych włącz- 
nie. 


Podczas ostatniej wojny, 
Niemcy z całą premedytacją lik- 
widowali organizatorów życia 
polskiego na Śląsku. 


Dziś znów karze się (i słusz- 
nie) tych, którzy służyli wrogo- 
wi. To wszystko stwarza nie- 
przychylną atmosferę nowym or- 
ganizacjom. Ludność mając za 
sobą znęcanie się Niemców za 
przynależność do polskich orga- 
nizacji, widząc znów karalność 
za udział w organiżacjach nie- 
mieckich, boi się wejść w no- 
we organizacje. 

W dodatku niesprawiedliwe 
traktowanie ludności tubylczej 


o Spiszu i Orawie 


Chce ten noród renegować, ob- 
racać na -Husów, a twój polski 
lud piscy, płace... 

Moja droga Polsko! Strach na 


po lesie, na małe zwierzątko, |bokl Trzeba skocyć i--porwać. 


noworodek, ale w strachu przede 
mną rzuciyła swoje małe i ucie- 
kła. Jo stoł nad zwierzątkiem 
i dziwowoł się, co bedzie? Młode 
zwierzątko nie włodało uciekać, 
piscało, kwiliyło, wołało się po 


"ziemi. Jaze. matka noworodka 


rzuciyła strach na bok. Nagle 
wyskocyła zpoza krzoków pod 
moje stopy, porwała swoje ma- 
łe, i uciekła z nim. GG EUEC Z 
* Tak ratuje miły miłego.  - - 

` Moja drogo Polsko! Śpis i O- 


łasicę. Niesła swój! Tak ratuje swój swojego. 


O smokach 

(Wygłoszona w Krakowie, w sali 
Kopernika) 

. Mało świat o tym wie, jak do 
jednego domu wlazły trzy smo- 
ki i zrobiły sobie w. nim swoje 
legowiska. — - Miały okropne 

óniska, które z wielkom biy- 
dom do domu  powciongały. 


Mieśkańcy bardzo się _przestra- 


syli, kie sie o newych lokato- 


H 
t 


alt zaje Bo ludzie przecies 


rawa to twój ród, twoja: mowa, rach dowiedzieli. Po koryta rach) 
twoja religio, twoje kościoły. |gdzie jako dziura, syndy ich by- 
A tu teroz stoi nad tym pokole- |ło pełno. Gdzie się kto rusół, za- 


polskiej na Opolszczyźnie zaraz 
po włączeniu tej ziemi do Pol- 
ski, wysiedłanie Polaków, połą- 
czone z szabrem mienia, a zo- 
stawienie Niemców (to karygod- 
ne niedbalstwo zostaje dziś na- 
prawiane), traktowanie ludzi nie | 
według ich zasług osobistych w 
walce z naporem niemieckim, | 
ogólny szaber, to wszystko | 
nie nastraja miejscowej lud-| 
ności przychylnie do przyby- | 
szów i organizatorów nowego 
życia. Koroną tego wszystkiego | 
jest ogólna bieda ludności Opol- | 
szcżyzny, która nie ma nawet na | 
sól, a cóż mówić o składkach or- ; 
ganizacyjnych. Mimo to ruch. 
Wiciowy na Opolszczyźnie po- 
stawił już swoje pierwsze kro-: 
ki. Trzeba tylko wytrwałości w` 


pracy, spokoju a przede wszyst- | 
kim zrozumienie dla ciężkiej sy- 
tuacji, w jakiej byli Opolanie. 


Hasto 


Podajemy sobie ręce, wy ze msi, 
i my z miasta, | 

żelazne, troarde dłonie — 

łańcuch, ogniwo pałcóm 

roydłuża się, rozrasta 


Ich długotrwała niewola w 
morzu niemieckim, przy usta 
wiecznym nacisku germanizacyj- 
nym musi wpłynąć na to, że ina- 
czej należy traktować tych, któ- 
rzy należeli do organizacji nie- 
mieckiej, np. na. terenie Sląska 


| Górnego, który był już jakiś o- 


kres.w ramach Polski niepodle- 
glej, a inaczej Opolan, którzy 
nie byli nigdy w Polsce, a nale». 
żeli do organizacji hitlerowskiej: 
poto, aby poprostu uchronić się 
przed calkowitni wyniszcze-- 
niem. 

Wyjatki stanowią tylko rażące 
wypadki zaprzedania się w służ- 
bę an S Ti W lepszych wa- 
runkach znajduje się Śląsk Cie- 
szyński, który jeszcze za Austrii 
miał większą swobodę urządze= 


| nia sobie życia polskiego. Skut- 


kiem tego i Ruch Ludowy mógł 
tym łatwiej i prędzej przetrwać 
okupację niemiecką, bezwzględ- 
nie przystąpiła możliwość orga- 


nizacyjna, lecz dziś znów życie - 


Wiciowe zaczyna pulsować peł- 
ną parą. Niemniej i tu trzeba 
zwrócić uwagę na fakt, który ma 
miejsce. na innych tereńach; 
traktowanie wartości ludzi we= 
dług przekonań politycznych i 


od krańców aż do krańców — —| przynależności do partii. 


Otoczy i okoli 

m obronie 

mspólnej doli 

mwykurmać wlasny los! — — 


z okolic do okolic, | 
od msi do msi, do miast 
rzucamy głos — — 


Na mieś, na miasto 
wraz 


rzucamy hasło — | 
razem — — 


(z mierszy Cz. Cieplińskiego) 


klęte brzydoki — te smocyska 
— gryzły i dokucały, i po sobie 
stompać nie dały. A, tak 


mieli zajencie na mieście, z do- 
mu wyjść musieli, a tu w kaz- 
dym koncicku smoki sie ozwalo- 
wały. ~ Z 
Co tu poconć? Było to nie do 
wytrzymanio. Byli niektórzy 
śmielsi i zacyni skokać i hipkać 
po brzydokach, ale swojo śmia- 
łoś zyciem przepłaciyli. 
Mieśkańcy domu telo medy- 
towali, jaze cosik wymedyto- 
wali. I wymyśliyli taki ratunek: 
po przez syćkie korytarze prze- 
ciongnyli nad smokami grube 
zyrdzie, których się trzymajonc, 
zdołali wychodzić z domu i 
wchodzić. Nie było to lekkie do 


do zrobiynio, ale strach i biyda 


naucół syćkich mieśkańców ta- 
kiej sykowności, ze przelatywali 
pe zyrdziach, jak nie przymie- 
rzając małpiontka. 


- Reasumując to wszystko, Zas 


, |rząd Wojewódzki „WICI“ w Ka». 


towicach ma przed sobą wielką 
i ciężką pracę. Pracę ta jednak 
powoli, ale stale wykonute i dzię*| 
ki tej właśnie pracy „WICI“ co- 
raz częściej zapalają się na 


‘| wsiach śląskich. Idea ruchu hu- 


dowego zaszczepiona na Śląsku, 
coraz głębiej zakorzenia się w 
sercach i umysłach ludu ślaskie+ 


(—) W yroba Władysław 


Z A R R WE O W A A, 


wlazły te smocyska, i co to som: 
te zyrdzie? Dom to Polska, al 
smoki, to trzej zaborcy-złodzie=i 
je. Zyrdzie zaś — to odwaga; 
i bohaterstwo Polaków. W koz-| 
dym prawie domie były te zyre! 


|dzie pozatykane. Odwaga i bo- 


haterstwo sprawiyły, ze smoki: 
pozdychały, a kości polskie, któ” 
re smocyska pozarły i po całym: 
świecie ozsypały, zrosły się doj 
wiedna. Orawa i Spis to tez pole: 
skie kości, nie wolno ich zmar-/ 
nować i nimi pomiatać. Polskie: 
to kości — o tym świadcy mo< 
wa polska na Orawie i Śpisu,. 
dowodzom tego nase nazwiska: 
polskie. Cłowiek, jak nie chce 
być kalekom, to musi mieć syć>| 
kie kości, tak tyz i Polska, jak. 
chce być mocno i silno, niechze 
pozgarnio syćkie swoje ziemie, 
bo inacy będzie kalekom. 


Przedrukowano z książki ks. dr, Fer- 


dynanda Machaya: „Gazda Piotr_Bo- 


rowy”. Życie i pisma. Kraków 1938. 
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ZY s A teroz  słuchojcie, bo wom > i 
niem Hus- renegacki, Czech. Toz na smoka nastompiół. A prze- opowiem, do jakiego to domol roras Zwigzku: -Górali -Spisza | 
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Chcemy przeb 


Przed siedmioma laty 18 lutego 
kilkadziesiąt osób licząca gromada 
Bryskowian - słuchaczy |-go kur- 
su w Uniwersytecie ludowym w 
„Bryskach  święciła zakończenie 
swoich wspólnych dumań nad lo- 
sem wsi i Polski całej. I rozeszli 
się na powiaty — do wsi. Wielu 
z nich w podartych butach i pofa- 
tanej odzieży, bo marna była dola 
chłopska, ale wszyscy z wiarą i 
siłą do przetwarzania i przebudo- 
wy życia na "lepsze i piękniejsze. 
Ta wiara i ta siła ducha do two- 
rzenia jasnych życia dni była naj- 
cenniejszą zdobyczą, faką z uczel- 
ni wynieśli. Od tamtego czasu wie- 
łe się w Polsce zmieniło. Zbrodnia 
wojny, szalejąca w całym świecie, 
ojczyźnie naszej daje się we znaki 
najdotkłiwiej, niszcząc setki tysię- 
cy najdzielniejszych i najwartoś- 
ciowszych jej synów. 

Z. obowiązkiem zastąpienia w 
części tej liczby działaczy społecz”, 
nych, która przez kataklizm wojny 
odeszła i wobec nowych zadań, ja- 
kie po skończonej rzeźi, narodów 
pojawiły się przed Polską, nawią-, 
zując po siedmiu latach nowe ogni- 


1 
t 


Życie w gromadzie 


Pierwsze dni tu w Bryskach wy* 
dały mi się dziwne. Kiedy się zde- 
cydowałem przyjść tu, wyobraża- 
łem sob 
minioty pobyt po szkołnemu —| 
uczniowie i uczennice tylko razem 
żyjący, a nie dochodzący z domu, 
bo słyszałem też o internacie. My- 
ślałem wiele jak to nasze życie! 
zbiorowe w internacie ułoży się. | 
Pierwsze dni. Koleżanki i koledzy | 
jakoś wnet się zżyli. Łącznikiem 
zasadniczym była szczerość, wy- 
rosła.na podstawie świadomości, 
że jesteśmy chłopami i że jeden 
przed nami cel.  Bezpośredniość 

-wychowawców tak wtedy, jak i 
' przez cały kurs nie była udawana. 
W nich widzieliśmy swoich przy- 
jaciół-doradców. - 


| 


Zorganizowani w pierwszych 
dniach w samorząd wewnętrzny, 
stanowiliśmy jedno wielkie rodzeń- 
stwo, wzajemnie sobie świadczące; 
usługi I wzajemnie pomagające w| 
nauce. W gromadzie naszej różni 
różne mieli zainteresowania, różne 
zdolności i różny zasób wiadomoś- 
ci. Jedni śmielej, inni mniej odwa- 
żnie wypowiadali swoje wiado- 
mości. To też uzupełniliśmy się 
wzajemnie, dorzucając do omawia- | 
nych zagadnień z życia, czy 
przeszłości swoje uwagi i swoje 
wypowiadając nastawienie. Wyda- 
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wo trwania i wysiłku dla zbioro- Oświecimy, 


p 1 


Maj- 


Oranienburgi, 


2 A S e j - . . . 
wych cełów — grupa synów I Co- danki i inne obozy koncentracyjne 
rek chłopskich ziemi łęczyckiej od- ; krematoria dostaną pętlę na szy- 


bywała przez miesiące jesienne i ję, czy też ból, staje w gardłe naj : sza 
naszego udziału w pogrzebie ś. p. 


zimowe  dumania nad losem dzi- myśl o tym, zostaną uznani za nie- 
siejszej wsi w Polsce i nad ustale- | winnych. Nam, którzyśmy knut hi- 
niem drogi w chaotycznej gonitwie łerowski nad sobą najdotkliwiej 
zjawisk i wydarzeń w całym świe- | odczuli, trudno jest zrozumieć wi- 


cie. Uroczyste zakończenie 


tych | mię czego cacka się „świat kultu- 


dumań odbyło się 2.11 b. r. Przy- rany” z łotrami, próbując ich wy- 
szli do tej „szkoły z pragnieniem þielać, Czyżby chciał wywołać no- 
pogłębienia i powiększenia swoich wa wojnę? — Przyrzekamy sobie 


wiadomości, przyszli, aby nauczyć | czynić „wszystko, 


co w ‘naszych 


się być pożytecznymi i dla środo- | możliwościach i zasięgu naszej pra- 
wiska, w „którym im żyć „Przyszło | cy leży, aby przeprowadzeniu tych 
i dla całej Polski, aby wśród wy- | planów przeszkodzić”... 


dażeń, które ciosami gromów ude- 
rzają w Polskę i ludzkość moc 
znaleźć właściwą chłopską drogę. 
Oto co mówią sami: — „Wy- 
chowawcy otwierali nam oczy na 
krzywdę, jaką nam  wyrządziły 
dzieje, wskazywali jak kochać 
wolność i ład sprawiedliwy”... 
„W ożywionych dyskusjach 
nad pracą ustałaliśmy swój stosu- 
nek do zjawisk i wydarzeń w Pol- 
sce i na całym świecie”... 
„Najbardziej interesowało nas 
to, czy zbrodniarze niemieccy za 


„«.Równie ważne dła nas i mo- 
cno interesujące jest zagadnienie 
bomby atomowej, organizacji Na- 
rodów Zjednoczonych a w odnie- 
sieniu do samej Polski — ułożenie 
stosunków chłopów do robotników 
i naodwrót. Byłoby naszym prag 
nieniem, by użycie atomu nie było 
skierowane -ku niszczeniu cywiłiza- 
cji a ku jej podnoszeniu. Cieszyli- 


byśmy się też, gdyby w Polsce na- 


stał ład sprawiedliwy, zapewniają- 
cy każdemu człowiekowi swobod- 
ny rozwój i bezpieczeństwo... 


je mi się, że gdyby ojcowie nasi |żył w gromadzie. Nasze tu współ 
wszyscy jeden dzień w tygodniu |życie to początek współżycia przy 


osiągnęlibyśmy © dziesiątki lat 
wcześniej Połskę chłopską. Ale nie 
samo zdobywanie wiadomości 


tem przy) oraż - poświęcić mogli na omówienie te- |warsztacie pracy, przy jakim nas] E ję 
ie późniejszy, a obecnie już | go, co ich cieszy i tego, co ich boli, |życie postawi—to początek współ- karzem, spółdzielcą, 
życia w narodzie. Przez szacunek profesorem, artystą. 


|dła zadać nałożonych przez życie 


| 
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udować życie. Za 
na lepsze i piękniejsze 


„Nie zapomnimy nigdy nasze- 
go udziału w Wojewódzkim Zjeź* 
dzie Mł W. R. P. „Wici” w Lo- 
dzi i w Centralnym w Warszawie, 
W. Witosa i wycieczki na Śląsk. 


Wrażenia po tych zjazdach zosta- , 


ną w nas żywe na długie lata, i 
świadczyć będą, że nie kto inny, 
a tylko młoda Wieś i młody chłop 
prostuje Polsce drogę w jasne ju- 
tra dni, że ją ugładza i upiększa... 

Tak więc obserwując i przemyś- 
liyując życie z „bryskowskiej cha- 
łupy” w zbiorowej pracy i nauce 
przez pięć ostatnich miesięcy w 


szej młodzi chłopi i chłopki wycho- 


| wywali się na ludzi z wiarą, że nie 
co inne. a tylko dobrze wychowany, 


człowiek jest gwarancją wolności, 
braterstwa i pokoju w świecie. 
-Jak widać ze sprawozdań, skła- 
danych podczas zakończenia. kursu 
w małej grupie słuchaczy byli my* 
śliciele, literaci, poetki, śpiewacz- 
ki, malarze, stolarze, organizatorzy 
i ci, którzy najdzielniej uwydatnia- 
ją się w zajęciach gospodarskich. 


świadomy impuls wchodzenia ludu 
w naród, impułs, który się w pla- 
szczyźnie ich możliwości  przeja- 
wił. 3 s l 

Przecież i naszym dążeniem jest 
by Polska chłopską była — by 
chłop był inżynierem, uczonym, le- 
technikiem, 


Co mówią o tym sami: — „„Wie- 


o | wewnętrzne, formy życia. gromadz- | PY że wiedza, jaka w Uniwersyte- 


życiu było siłą nas  zespałającą.|kiego i przez sumienne wykonanie | <'e Ludowym zdobyliśmy i wska- 
Śmiały, odważny i braterski stosu= | tych zadań przez posłuch, dla wy- > 
,bieranych przez nas samych władz | (Y nad sobą pozwolą nam, chłopom 


nek pomagał zamierzone cele osiąg- 
nąć. 


bie odwagi do wystąpień, szlachet- 


nych, tu w obec ras wszystkich, by 


umieć i mieć odwagę występować 
wszędzie, gdzie życie nas postawi. 
Życie zbiorowe nie powinno być 
pozbawione humoru. Osładza je o- 
no, krasi, jeśli jest szczery i zdro- 
wy. Nie brakowało go u nas nigdy. 
Z. humorem najczęściej, w powsta- 
łych tu przysłowiach karciłiśmy się 
wzajemnie, gdy dobro ogólne te- 
ga wymagało. Choć bywało tak, że 
nie brakowało słów przykrych. — 


| 


Człowiek skazany jest na to, żeby! 


Nakładem Wydziału Oświaty i Kultury ZMWRP „Wici“ 


wydany został utwór. Brunona Ja- 


w Łodzi, Al. Kościuszki 45, 


sieńskiego pt.: 


nywujemy wolę ogółu. Jak przez 
pięć lat, rozrzuceni po krajach Eu- 
ropy tęskniliśmy do Polski, tak 


Dodawałiśmy nawzajem so- | samorządu, uczyliśmy się być wło- | WSJSC w. naro 
darzami z świadomością, że wyko- umożliwia nam w oparciu o 


| 
| 


| 


zane nam tu drogi przy usinej pra- 
d, wejść w Polskę i 
i sile 
ducha, jakiego zazdrościć nam mu- 
szą inne narody, postawić tę. Pol- 
ske w kałturze i mocy stanowienia 


z 


przez życie nasze tęsknić będziemy | na równi z najpołężniejszymi pań- 


do- Brysk, bo tu nauczyliśmy 
żyć w gromadzie, *nietylko żyć, ale 
i współżyć, wzajemnie sobie życie 
ułatwiać i upiększać wiedząc, że 


życie w gromadzie tylko przez 
szlachetny wysiłek wszystkich 
członków gromady podnosi się 


wzwyż i uszlachetnia. A 
(—) Ługowski Dionizy 


„Słowo o Jakubie Szeli” 
Cena egzempl. 20 zł. (plus 5 zł. na koszta przesyłki). Za- 


też z| mówienia kierować pod wyżej podanym adresem, dokonując 


równocześnie wpłaty nałeżności na konto PKO — Łódź, 4012. 


się | 
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stwami świata”, - 

Grono młodych działaczy. chłop- 
skich Ziemi Łęczyckiej, ruszyło w 
teren — bez dyplomów — z pło- 
miennymi sercami z wolą wytrwa- 
nia, z siłą wiary, nakazującą być 
pewnym, że urodzaj bujny będzie. 
walce o nowe wartości w 


trosce o polepszenie doli wsi na- ' 


Być może jest to postępowy, pod. ` 


|życiu „bryskowska chałupa”, z mi- 


gocącymi długo w noc oknami 


|wśród zimowej zawieruchy będzie 


nam zawsze — stwierdzają to sa- 

i — drogowskazem. I kiedyś, o- 

by to było jaknajrychlej — gdy już 

żaden ucisk ducha zagrażał nam 

nie będzie, przyjdziemy tu święcić 

Święto wyzwolenia naszej mocy 
która tu się dekonała”. - 
Maciej Piołun 


Wzn 


Wznawiamy REO ARE „Wi- 
ciaki”, jako działu koleżanek w 
„Wiciach”. Wznawiając tę pracę, ! 


przedwojennego i nie przypomnieć 
przyczyn, które spowadowały — 
już na kilka lat przed wojną — 
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DZIAŁ KOLEŻANEK REDAGUJE KOMITET 


awiamy „Wiciarkę” 


cel ten został osiągnięty bez nas, leżanek w Bałdrzychowie (1936 
— kobiet, chociażby tylko z tej!r.) i w Warszawie (1939,r.), for 
prostej przyczyny, że stanowimy mułujące naszą postawę wobec wszy 


Wznawiamy aia naszą pracę, 
mając za sobą duży dorobek. 


Jest nas duża gromada — star- 
szych i młodszych — „przedwo- 
jennych” > „wojennych” i „powo- 

„ Zapewne, patrzenie na 


tym, tam gdzie chodzi o pełnię ży- | pośrednio dotyczą kobiety — jej 
cia — o jego najwłaściwszy rowój, | | pos w życiu narodu i państwa. Do- 


musi brać udział tak meżczyzna jak | wodem tego także to pracujący w 
wydawanie „„Wiciarki”, jako pisma |i kobieta.. 
poświęconego sprawom koleżanek. 


Ruch wiciowy od zarania swo- 
jego istnienia skupiał w swoich sze- 
regach koleżanki i kolegów. 

Cel był jeden; wychować się w 
duchu. samodzielności į wchodzić, 
jako świadoma swoich wartości 
zbiorowość chłopska do życia pań- 
stwowego. — I nie tylko; — wpły- 
wać na kształtowanie się tego. Ży-| 1 tak 
É w powstały Fomio kole- 
pinili o zasady demokratyczne, zamek pizy. Centrali Związku, pray 
które ow $ rzpdęwa wici | województwach ; powiatach, a p 

| 


Dlatego też pawia myśl, ażeby | Kobiet, organizacja kobiet wiejskich 


zgromadzić kołeżanki w specjalnych | Ruchu Ludowego, która z naszych , ', 
komisjach, które Solnik, koleżan- | dążeń do Niepodległości Polski Lu-; 
ki do czynnego udziału w ruchu| dowej powstała i w swoich szere- 
młodzieżowym, a poza tym E: RE przede wszystkim nas, 


trudno jest nie sięgnąć do okresu = rodzaju ludzkiego, a poza | stkich zagadnień życia, które 
| — wicia 


cują te zagadnienia, które nam są 
©. | najbardziej bliskie, wynikają z na- 

szych wlaściwości przyrodzonych, 
| jako kobiet (zagadnienie rodziny; 
|. donua itp.). 


Walka o sprawiedliwy ład spo- 
leczny oparty o demokrację, o 
ność i samodzielność kobiety wiej- 
skiej, a w okresie okupacji razem 
z Chłopskimi Batałionami wałka z 


towały nasze oblicze. W walce tej | 

nięcie „osobowości „każdego o-| a RE zapisałyśmy się chlubnie, jako dzia” | 

wieka i ludzkich zbiorowisk. stało się łącznikiem ; między nami 
Zdążając do tego celu spostrze- i zewnętrznym wyrazem naszych | 

| sir — ia ma przemyśleń i prac. 

tym ie nie. zawsze y-. I trzeba sobie powiedzieć, że 3 Hi 

mujemy. kroku koledze. Że jesteśmy | „Wiciarka”, po przez te kilka lat mie blo wypadków „zdaj że? 

mało czynne, nieśmiałe i mało twór- istnienia Tep EA nie tylko | Ludowego Związku Kobiet to po- 

cze w kształtowaniu idei ruchu mlo- wprowadziła do czynnego działania wint 

dzieżowego — jego demokratycz- | wiele koleżanek w pracach Koła a 

nych obyczaji i zamierzeń sięgają- | Młodzieży, ale wypracowała także | Ukochanie sprawy, ukochanie bli | 


po więzieniach i obozach, ale 


łaczki łączniczki, sanitariuszki, czy | 
szeregowe Batalionów Chłopskich. | 


Í 
czasie konspiracji Ludowy Związek | wiele spraw — różne. Nowa Poł 


ska stawia przed nami nowe zada- 


wymagają naprawy. A także, wal- 
6 demokrację, o wolność od nę- 
y, wcale się nie skończyła. 


|; 
l Walka o naszą godność, o sa- 


| modzielność kobiet wiejskich, o jej 
właściwą rolę w życiu narodowym 
i państwowym też się nie skończyła,” 


| Walka o właściwe metody dzia- 
hitleryzmem o wolność, — wykształ | łania w życia politycznym i społe* 


|cznym to „nakaz dzisiejszej chwili 
|. 
i 


ce i. kobiece serca i sumienia i o 
zmianę wołać. Tak jak przed woj- 
ną, tak i teraz serca nasze gorzeć 
muszą buntem o prawdę. „Wiciar- 


ika” w dalszym ciągu będzie miej- 


|scem, gdzie się nasze myśli i prace 
| będą zbiegać i łączyć w dążeniu do 


cych w przebudowę życia społecz” 
nego ie zego. — A prze- 
cież trudno sobie wyobrazić, żeby 


Jeden dzień z życia kolporterki 


Najpierw wjechała do mieszka- 
nia wielka waliza. Później Mary- 
siątko. I odrazu od progu, że jest 
„niedobrze”. Na Brzeskiej była 


strzelanina i „zielonych na ulicach 


jak psów”. Ktoś na chwile prze- 
„plucie” t. zn. liczenie bibuły. 
Ktoś mruknął: że niby dotarło do 
jego świadomości. | szeleszcząca. 
gazetami cisza trwała dalej. 
Kolportaż tej dekady był już na. 
ukończeniu. Część waliz wyjechała 
już na „W schodni” (dworzec) skad 
niemieckie koleje państwowe prze- 


drogę ideową kobiet wiejskich. farge nam ludzi, którzy razem z na- | wyrabiania sobie jednolitej postawy 
* Dowodem tego, — to wnioski z 
ogólnozwiązkowej konferencji ko- | sze bodźce działana. 


|sce, Takie są nasze zamiary. 


| się, że Marysiątko” miało „czuja' '. cych — same kobiety. Po półkach— 
"Dwa patrole kręciły się koło Dwor- szmuklerskie torby. Przeszli do są- 
ca. W jakiejś chwili zainteresowa- , siedniego przedziału. Znów wró- 
ni czyimiś walizami przeoczyli Te- cili. Popatrzyli wszystkim w oczy. 


resę. Wpadła na peron. Naturalnie. | Niewinne. Wyszli. Po dwóch go- 


kowo mały bo tylko czterakilogra- 
mowy „Czesie” ledwo zmieścił się. 
do szmuklerskiej torby. 

„Złam nogę”! — już wybiegla 
z „meliny”. Tego dnia z miejsca 
jwlazła na „nich”. Oglądali właśnie 


gi zwyczajny. Stał jakiś pociąg. | reszcie! Stacja wygląda „dobrze”. 
Buch więc w perie lepszy, byle | Spojrzenie w poczelnię przy poka- 
z tego przeklętego D worca. À tu; zaniu na przejściu biletu — ziela” 
interesującą wystawę. Poco im spra- „,szczekaczka” zapowiada: „nach na plama. Oczywiście oni. Sami żan 
wiać przykrość swoją osobą — po- Katowitz!” — Świełe'e! Po chwili darmi. 

¡myślała Teresa i wsiadła prędko do Teresa siedzi w „katowickim ”. Par Czasem na- twarzy błyśnie w 
ARFA D Wysiadła wprawdzie ka leży nad czyjąś głową. Oni”) į Śmiech, gdy serce jest martwe. Za- 
zaraz na następnym, przy Kijow- nie dają dziś za wygraną. Pociąg. lotny uśmiech do biletera i... do te- 
skiej, ale jako się rzekło nie jecha- | | 
„ła przecie na spacer. LJ końca tej, 


mówki w sąsiednim przedziale: | „Graby”, znany w tym mieście. 
jubicy leżała Mekka kolporterek B.| 


„Was ist das?” Papieren!” Sze- i i wszyscy oni uprzejmie pozwalają 


| nia. Zniszczenie pod każdym wzgłę 


| dem — materialnym i moralnym — 


Bratnia ke, która spływa w tej - 
W. el nh Sodo; AE boa cier- Walce musi targać nasze dziewczę- - 


i 


mi szłi po tej samej drodze, to na- | w uładzaniu ludzkich spraw w- Pol-. 


* 


| Jeden patrol „Feldgandarmerte” dru ' dzinach drogi — Skierniewice! Na- , 


jest obstawieny. Słychać miłe roz-| go pierwszego z brzegu. Te szef.. 


wiozły prasę do wszystkich ośrod- 


ków, a więc: Krakowa, Kielc, Lu- jsa wędruje piechotą. Oczywiście, 

blina,. Piotrkowa... 'że przy Brzeskiej stoją. Tylko sied-, wiek jest spokojny, opanowany, | "| Chudy Czesio dostał za pięć mi- 
Większość warszawskich , „Mie- miu. Z. głową więc dumnie podnie- głaz. Już teraz... niewiadomo dła- | nut grubego „Czesia”. 

ciów” i „Jadź” pięknie opakowa- sioną śpieszy drugą stroną ułicy, nie czego przypomniało się Feresie na- Tej nocy po powrocie do War- 

nych w szary papier nudziła się pod zaszczycając ich nawet spojrzeniem. ' gle, że... że na wsi u matki kwitną szawy śnily się Teresie hełmy, het 

ścianami.  Podejrzanie nie wyglądała, najwy- teraz kaczeńce. Cae łąki kaczeńr my... I co dziwniejsze — rosły w 
Teresa wyprostowała obolałe ple- żeję. no, może na szmuklerkę. ` ców... ' nich kaczeńce. 


cy. Kilka godzin „plucia”t Wyjąt F jeszcze raz dnia tego okazało Żandarm Eugenia Jagtelłtówna 


"Ch. — Wschodni Dworzec: Fere- ‘lest rozwijanych paczek. Są mo-. | przejść tej wesołej pannie—wśr ód” 


menty, kiedy serce m” bije. Czło- jziełonego ru. 


spojrzał po siedzą- 


aw IC 
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Ogólnopolska naradu Wiciarek 


W czasie od 4 do O marca 


‘b. r. w Hucie Dłutowskiej, pow. 
Łask, woj. łódzkie, w budynku | 


Uniwersytetu Ludowego im. Ję- 
drzeja Cierniaka obradowały wi- 
ciarki. Spotkały się dwa poko- 
lenia koleżanek — 40 przedsta- 


"wicielek'z 13 województw, mło- 


dych dziewcząt czynnych obec- 
nie w pracy związkowej (w tym 
9 studentek z © środowisk aka- 
demickich), 12 koleżanek ze star- 
szego pokolenia w charakterze 
prelegentek i 5 koleżanki z Wy- 
działu koleżanek przy Zarządzie 
Głównym. Odwiedzili nas także 
koledzy z centrali — kol. kol.: 


. Michał Jagła, redaktor „Wici“, 


jako prelegent, Jan Dusza i Wła- 
dysław Jagusztyn. Przez ostatnie 
dwa dni wzięli udział w naszej 
konferencji słuchacze i słuchacz- 
ki z Uniwersytetu Ludowego z 
Brusa z kierowniczką, Chrzestn 
Solarzową. - 

Program obejmował referaty 
1 dyskusje na następujące tema- 
ty: 

L Działalność naszego Związ- 
ku na tle sytuacji między 
narodowej i polskiej — 
kol. M. Jagła. 

2. Wnioski na dzisiaj z prze- 
szłości Związku — kol. M. 
Jagła. 

3. Dorobek społeczno-ideowy 
kobiet w- Ruchu Ludo- 
‘wym — kol. W. Wilbik- 
Jagusztynowa. 

4, Rola kobiety w kształto- 
waniu środowiska społecz- 
nego — kol. H. Brodow- 
ska. 

5. Kobieta w rodzinie — kol. 
M. Panasiukowa i kol. Z. 
Solarzowa. Mi 

6. Kobieta w gromadzie — 

kol. A. Duszyńska. 
Wiciarka w Kole Młodzie- 
ży Wiejskiej — kol. B. Du- 
sma i kol. M. Szczawiń- 
ska. ; 


x 


* 


wnoszenia 
wkładu w życie narodu przez 


| 8. Kobieta w ruchu politycz- 
| nym — kol. H: Chorążyna. 
O. Dotychczasowy” dorobek i 
| pany pracy na odcinku 
obiecym w organizacjach, 
działających na wsi — kol. 

iM. Jędrzejówna i kol. H. Chorą- 


żyna. - 

10. Zdrowie — kol. W. Jan- 
czakowa. - 

11. Dziecko — kol. H. Ciekoto- 
wa. 


12. Nowizna Wiciowa — kol. 
" M. Szczawińska. 
13. Przygotowanie gospodar- 
~ cze kobiet — kol, A. Du- 
szyńska. 

14. Prasa kobieca — kol. W. 
Ogarkowa i kol. A. Du- 
szyńska. 

15. Kultura ludowa — dr K. 
Zawistowicz. 


— || | | m | aw wm 


Obecnie nikt ze światłych lu- 
dzi nie kwestionuje prawa ko- 
biet do zdobywania wykształce- 
nia na równi z mężczyzną, do 
samodzielnego zarobkowania, do 


jach okupowanych kobiety-wzię- 
ły ochotniczo masowy udział w 
pracy konspiracyjnej, w walkach 
partyzanckich — nawet w regu- 
larnych armiach, poza służbą 
samarytańską, pełniły odpowie- 
dzialną służbę wojskową, otrzy- 
mywaly stopnie oficerskie i od- 
znaczenia wojenne. 

Państwo polskie po pierwszej 
wojnie światowej, przed wielu 
narodami zachodniej Europy, 
dało kobiecie równe prawa poli- 
tyczne. We Francji kobiety do- 
piero teraz zrównano w politycz- 
nych prawach, Szwajcarka nie 
ma ich dotąd jeszcze. 

W Ruchu Ludowym politycz- 
nym i społecznym kobieta mo- 
gła na równi ze swoim mężem 
i bratem brać udział w pracy. 
Nazwiska — Ireny Kosmowskiei 
i Jadwigi Dziubińskiej, które wy- 
bitnie się zaznaczyły na wielu 
polach działalności naszego ru- 
chu (reprezentowały go w par- 
lamencie, piastowały wysokie 
funkcje w jego władzach) oraz 
tysiączne szeregi koleżanek-wi- 


swego twórczego |ciarek, biorących czynny udział 


spełnienie rozmaitych funkcyj 
w życiu publicznym do posła 
i ministra włącznie. W. ciągu 
ostatnich kilkudziesięciu lat, od- 
kąd nieustępliwa walka ruchu 
emancypacyjnego kobiet (popar- 
ta przez polityków i społeczni- 
ków mężczyzn, doceniających 
rolę kobiety w postępie ludzkoś- 
ci) otworzyła nam wstęp do 
ślednich i wyższych szkół -% 
twórczy wkład kobiet we wszy- 
stkich gałęziach sztuki, literatu- 
ry, publicystyki i nauki jest 
ogromny i ogólnie uznany. 

_ Poprzednia i ostatnia wojna 
światowa zmusiła kobietę do za- 


stapienia milionów mężczyzn. 


odkomenderowanych na fronty, 
przy maszynie w fabryce, w go- 
spodarstwie rolnym,- w biurze, 
w pracowni ńaukowej. W kra- 


W rozszerzonej rodzinie 


O tym, że człowiek jest isto- 
tą społeczną, przekonywać się 
inie musimy. rzekonywują o 
tym same formy bytowania czło- 
wieka, w których on najchętniej 
żyje i dobrze się czuje. Jedną z 
form społecznego bytowania, 
najbardziej ukochaną przez czło- 
wieka jest rodzina. Mówię uko- 
chanych, bo siła spajająca życie 
rodzinne jest miłość. 

Poza rodziną stworzył czło- 
wiek państwo. Kocha ro nie 
mniej jak własną rodzinę. Wal- 
czy o jego granice, gdy sa za- 
grożone. Dba o rozwój we- 
wnętrzny, nawet bez nakazów. 
mocno tęskni, gdy jest oddalo- 


ny. 
~ Chętnie zakłada człowiek róż- 


ne związki, organizacje, stowa- 
rzyszenia. Czy jest ich twórcę, 
czy tylko członkiem jednako- 
wo mocno bywa z nimi związa- 
ny. Śmiało rzec można, że dzi- 
siejszy człowiek nie umiałby już 
żyć bez przynależenia do jakie- 
goś związku, bez udzielania się 
w szerszej społeczności, niż 
własna rodzina. Spytajmy o to 
tych kolegów i koleżanki, którzy 
mają poza sobą choćby kilka lat 
pracy w związku. Sa wprawdzie 
obok nas ludzie, którym jeszcze 
życie w opłotkach własnej za- 
grody wystarcza. Nad takimi bo- 
lejemy, współczujemy im i z żą- 
lem myślimy o nich, że tak ubo- 
gie i wąskie ramy życiu swoje- 
mu'nakreśhli. ~ 
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w pracach naszej organizacji 
i jej kierownictwie na wszystkich 
szczeblach — są tego najlep- 
szym dowodem i sprawdzianem. 

Mimo to jest wiele powodów 
do tego, by twierdzić, że dziew- 
czyna i kobieta wiejska, w masie 
swojej, nie dorównująca męż- 
czyźnie-chłopu w świadomym, 
czynnym uczestniczeniu w bu- 
dowie nowego, piękniejszego 
życia wsi i Polski. Zdając sobie 


szych programowych założeń 
we wszelkich dziedzinach życia 
nie może się dokonać w pełni, 
jeśli obok świadomego swej roli 
mężczyzny-chłopa, nie bedzie 
szła równocześnie kobieta-chłop- 
ka, stwierdziliśmy, że trzeba w 
planowaniu naszych prac obmy- 
śleć sposoby, zmierzające -do 
większego uspołecznienia ogółu 


Ten pęd do organizowania ży- 
cia w szerszych społecznościach 
niż rodzina własna jest dosta- 
tecznym dowodem, że człowiek 
jest istotą społeczną. 

Tak się układało w rozwoju 
życia społeczeństw ludzkich, że 
pierwsi nazewnątrz, poza dom 
własny wychodzili mężczyźni. 
Dlaczego? W tym miejscu zasta- 
nawiać się nie będziemy. 

Dziś zauważamy, że tego po- 
działu już nie ma. Równie chęt- 
nie jak i mężczyźni garną się ko- 
biety do życia społecznego. Mo- 
że. mniej licznie jeszcze wystę- 
pują w szerszym życiu społecz- 
nym, lecz jednakowo pragną i 
garną się do niego. Dowodem 
tego choćby w: naszej organiza- 
cji, jest liczny: udział koleżanek 


z tego sprawę, że realizacja na- 


koleżanek. Trzeba tu powiedzieć, 
że doniosłość tego zagadnienia 
rozumiały i podnosiły nie tylko 
niewiasty — sprawa ta miała 
wielu orędowników wśród do- 
świadczonych kolegów, współ- 
kierowników Związku. > 

Na linii prac, - zmierzających 
do realizowania omawianego ce- 
lu ` przeprowadzono, począwszy 
'od roku 1932, szęreg kursów po 
województwach i powiatach, na 
których gromadziły się same 
koleżanki i obok zagadnień ideo- 
wo - organizacyjnych ' omawiały 
sprawy rodziny, macierzyństwa 


i dziecka, zdrowia i higieny, go- 


spodarstwa — słowem te dzie” 
dziny życia i pracy ludzkiej, 
z którymi mocniej musi się wią- 
zać kobieta. Dochodziły koleżan- 
ki do wniosku, że pożyteczniej 
będzie, jeżeli koledzy jako bra- 
cia w rodzinie i przyszli ajcowie, 
współtwórcy rodzin, bedą także 
razem z dziewczętami na kur- 
sach i w kołach młodzieży o tych 
sprawach słuchać i dyskuto- 
wać. Wprowadziliśmy więc do 
programów ogólnych kursów 
związkowych najważniejsze spo” 
śród wymienionych zagadnień. 
Wprowadzenie. działu koleża= 
nek w „Wiciach” pod nazwą 
„Wiciarka”, jako miesięcznego 
dodatku i „Działu koleżanek“ w 
„Chłopskim Życiu Gospodar- 
czym“, piśmie związkowym, wy- 
dawanym w Łodzi, oraz dodat- 
ków i działów kobiecych w ca- 
łej prasie politycznej chłopskiej, 
były poza kursami drugim spo- 
sobem oddziaływania w zamie- 
rzonym kierunku. Ye! 
Wreszcie w styczniu 1030 r. 
zwołano ogólnopolską naradę 
wiciarzy i wiciarek, poświęconą 
zagadnieniu uspołecznienia ko- 
biety wiejskiej. Odbyła się ona 
w Bałdrzychowie, pow. Łączyca, 
woj. łódzkie. Druga taka konfe- 
rencja odbyła się w styczniu 
1939 r. w Warszawie. Rezulta- 


tylko instynkt społeczny pcha 
człowieka do _ zrzeszania. się? 
Instytnkt jest motorem, który 


popycha do gromadzenia się. 


Instynkt, jako wrodzona człowie- 
kowi skłonność, jest wiązadłem 
spajajaćym. Dzięki instynktowi 
społecznemu odczuwamy ra= 
dość, uciechę i zadowolenie, z 
obcowania w gromadzie. 
Potrzeby natury 
dyktują konieczność zrzeszania 
się, łączenia w związki i organi- 
zacje. Doświadczono, że czego 
nie dosięgnie człowiek 
pojedynkę, czego nigdy nie za- 
zna zamknięty w domu własnej 
rodziny, to może osiągnąć siła- 


społecznej: 


sam w- 


Sa 


mi gromadnego współdziałania i: . 


mocą gromadnego współżycia. - 
Np. czy Ignacy -Solarz, nasz 


w kołach młodzieży wiejskiej, | wielki i niedorównany pionier w- 
1 oto nasuwa 'się pytanie, czy! dziedzinie tworzenia uniwersy- 
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tem jej przemyśleń była, między | tajnych. Współpracowały z dru- 
innymi, decyzja wydawania |kamiami, przejęły w większej 
specjalnego pisma kobiecego. | części niebezpieczną pracę roz- 
Przez pół roku (do września | nosicielek gazetek i broszur, 
1939 r.) wychodził miesięcznik | spełniały żmudną pracę łączni- 
„Kobieta Wiejska”, redagowany | czek i kurierek, ukrywały zagro- 
na wsi, w żywym środowisku wi- | żonych kolegów, przenosiły broń 
ciarek, w Markowej, w powiecie|i materiały wybuchowe. Stwo- 
przeworskim. rzyły wdelotyslecing organizacie 
W gronie  wiciarek, w trosce | Ne Ludowy Związe Qet 
o dont właściwej i wszechstron- o va akcje Pyae- Aiia 
nej opieki dziecku chłopskiemu, |< i RS a ri 
powstała myśl zakładania „Dzie. |79WA'Y „chopcom z tasu święta 
cińców” (nazywanych często | tradycyjne, uroczystości patrio- 
Słoneczniami  Wiciowymi”), | *Y Zne», wiązały ich z życiem ro- 
z, : á '|dzin, niosły siostrzaną serdecz- 
szkołenia dla tej pracy wychosj"“,7 . Rye 8 3 
wawczyń spośród wiciarek. Cie- ność współtowarzyszom walki. 
kawe osiągnięcia z tej pracy| Wpadały w ręce gestapo. Nie 
„dziecińcowej' mają koleżanki | było wypadku zdrady, ani sypa- 
z Markowej i okolicznych wsi. jnia. Umiały skończyć ze sobą, 
Realizacja tej idei jest powstałe umrzeć, a tajemnicy organiza- 


obecnie Chłopskie Towarzystwo | cyjnej dochować.  Wydawały, 
Przyjaciół Dzieci. podobno jedyne w świecie, pi- 
semko konspiracyjne kobiet 


Na tej samej drodze planu. 
rac wśród koleżanek, dojrzewa- 
a wśród wiciarek świadomość, 
że w pracach ideowo-wycho- 
wawczych naszego ruchu, kobie- | 
cie przypada większa część, 
(choć nie wyłącznie jej) tej od- 
powiedzialnej roli — dojrzewało 
przekonanie, że w opiekowaniu 
sie pracami sekcji młodych przy | 
Kołach Młodzieży (w Nowiznie! 
Wiciowej), jak i w redagowaniu 
pisemka nowiznianego, winna 
wziąć odpowiedni udział. 


wiejskich „Żywią“ z dodatkiem 
dia młodszych „Biedronka”. 


— „— — 


Uchwałą Walnego Zjazdu 
z grudnia 1045 r. postanowiłyś- 
my się zebrać na ogólnopolską 
naradę Wiele spośród czynnych 
w przedwojennej i wojennej pra- 
cy wiciarek uznało sie za star- 
sze, Przeszły do innych działów 
pracy — do polityki (niektóre 
posłuja) do pracy gospodarczej, 
„czy wreszcie innej — zawodo- 
W 1957 roku ukazała się ksią- | wej. Tym większa jest potrzeba 
żeczka „Pogwarki Wićiarek“,| porozumienia się _ młodego, 
zawierająca wybór artykułów | tkwiącego obecnie w robocie, w 
z „Wiciarki”. Służyła ona także | olbrzymiej większości zupelnie 
upowszechnianiu sprawy Spo-; nowego, powojennego pokole- 
lecznego wychowania koleżanek. | nia koleżanek. 
Jak widać, z przytoczonego 
i wyżej programu obrad, prele- 
Przyszła wojnae' Życie narodu | gentki rzucały przed oczy i pod 
zeszło w podziemia. Młodzież : rozwagę najmłodszego pokole- 
związkowa i starsi z ruchu poli-| nia koleżanek sprawy, około któ- 
tycznego stworzyli wspólny ruch | rych trzeba by skupić myśli i ini- 
oporu i wałki. * cjatywę dziewcząt. 
- Wiciarki i kobiety ze stronni-| Brak tu miejsca na opowie- 
ctwa znalazły się na wszystkich | dzenie ¿choćby głównych myśli 
odcinkach pracy. konspiracyjnej. |referatów i dyskusji. —- 
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sywane. Postanowiłyśmy opra- 
<cować je i wydać drukiem, by 
treść naszych wspólnych prze- 
myśleń mogła być przez czyta- 
nie po Kołach Miodzieży upow- 


chednie. Referentka uważa, że 
przełamanie tego pieknego w 
swej treści uczuciowej, przywią- 
zania do ojcowizny, . zrodzi 
J M , szczere uczucie — przywiazanie 
szechniana wśród całej groma-| do całej ziemi polskiej. Zrodzi 
dy związkowej. twórczą wolę zagospodarowywa- 

Jak to bywa wśród żywych|nia każdego kawałka naszej 
ludzi, wiele spraw wywoływało | wspólnej ziemi. Twierdzi refe- 
długie i gorące dyskusje. Sły- |rentka, że chłop-meżczyzna jest 
szało się odległe od siebie sędy |trzeźwiejszy i łatwiej zrywa 

o tych samych sprawach. z tradycvinym przywiązaniem do 

Sprzeczne były np. oceny roli rodzinnych opłotków, ale tamu- 
kobiety w polityce. Spośród wie-|1$ te twórcze jego dążenia 
lu przytoczę taką: jedne koleżan- |7 Punktu widzenia całego naro-. 
ki twierdziły, że obok wielu cech | dur. kobieta wiejska, widząca 

dodatnich, które niewiasta wno- możliwość pracy 1 zycia tylko w 
si do pracy politycznej (większą granicach własnej ojcowizny, w 
właściwą kobiecej naturze wraż. | plotkach jednej wsi. 
liwość, mocniejsze stąd odczu- 
cie i powiązanie się z idea, mniej 
dażenia do osobistego „wybicia 
się“) wnosi także ujemne (dro- 
biazgowość, dziedzictwo wielo- 
wiekowych zajęć kobiety, skłon- 
ność niewieścią do obmów, plo- 
tek, intryg). Inne przytaczały 
istnienie tych samych ujemnych 
cech w pracy politycznej męż- 
czyzn, odrzucając kategorycznie 
twierdzenie, jakoby wyżej przy: 
toczone cechy były — w więk- 
szym, niż u mężczyzn stopniu, 
właściwością natury kobiecej. 
Natomiast podkreślały z naci- 
skiem, że wielu mężczyzn w dą- 
żeniu do zapewnienia sobie 
„wpływów”, w dażeniu do „zro- 
bienia kariery” nie przebiera w 
środkach, stosując metody, do 
których rzadko zniża się kobie- 
ta. 

"Mnie osobiście zainteresował 
ciekawy wniosek (z „uczonego“ 
referatu kol. Heli Brodowskiej 
o „Roli kobiety w kształtowaniu 
środowiska społecznego”), zmie-| Jedne koleżanki będą praco- 
rzający do przełamywania przez | wały w sekcjach, inne potrafią 
uspołecznione kobiety wiejskic |te same prace koleżanek po- 
fanatycznego ` przywiązania do |mieścić w ramach ogólnej pracy 
ojcowizny, uniemożliwiającego | koła razem z chłopcami. Sekcje 
w wielu wypadkach, np. w obec-| koleżanek, jak i inne sekcie w 
nej naszej sytuacji państwowej, | kole, powołane dla prowadzenia 
(przenoszenie się chłopskich ro=|specialnych prac, maia służyć 


Sprawa tworzenia, czy nietwo- 
rzenia sekcji koleżanek wywo- 
lała długą dy"kusję. Były gorace . 
zwolenniczki jednego i drugiego 
poglądu. Jedne się bały, że ko- 
leżanki wpadną w „sekciarstwo ”, 
zacieśnia sie, obniżą swój po- 
ziom, jeżeli będą czesto obco- 
wały tylko same miedzy sobą i 
wysuwały twierdzenie, że jednak- 
koledzy, jako ci, którzy się wcze- 
śniej do świata wyrwali, poma- 
gaja koleżunkera w dźwiganiu' 
sie na wy!szy poziom: -rozwoju. 
Drugie twierdziły, że dobrze jest 
fak dziewczęta przez fakt istnie- 
nia sekcii koleżanek maja okazję 
do czestego przebywania ze so- 
ba, inicjowania prac na własną 
rake — śmieleł wtedy wypowia:t 
daja swoje myśli, nieskrępowane 
towarzystwem chłopców.. Posta- 
nowiłyśmy, że w pracy Kół 
Młodzieży nie będziemy tej 
sprawy traktować sztywno, sza- 
blonowo. 


Redagowały i pisały do pism! Referaty i dyskusje były zapi- dzin na odzyskane ziemie za- pogłębieniu i c-prawnieniu pra- 


"tetów ludowych, zbudowałby 
sam „Górkę Gacką“, gdyby nie 


Jak w rodzinnym domu obok wają, ważne nade wszystko jest! nym najdłużej i najwięcej prze- 
braci są siostry, tak i w kole są |to, ażeby ten dom był domem bywa człowiek, 


zwlaszcza na 


koledzy z koleżankami razem, | skupiającym całą rodzinę i aże-| wsi. 
Wszyscy pospołu czują się do-| by wszyscy w nim czuli się do-| Koło młodzieży, które jest na- 
brze ze sobą. Nikt nikogo nie | Erze. * szym domem społecznego obco- 
krępuje, nie zawstydza, nie spy-| W rodzinie chłopskiej męż- | wania i naszej pracy spolecznej, 
cha w cień, ani nie stawia niko-| czyźni dobrze wiedzą, co do nich | winno pizejawiać wiele cech 
mu przeszkód w pracy, bo|należy, co sami spełnić mogą, «u przeniesionych z dobrej rodzi- ` 
no sie wokół rodziny „chrzest- | wszyscy doceniają siebie nawza-|w czym potrzebna im jest po-|ny. O to, ażeby” koło nasze 
nych”. Stworzenie własnego u-| jem i wiedzą, że nie stworzyliby | moc kobiety.. Kobiety również | kształtowało charaktery człon- 
niwersytetu ludowego bylo po- | koła, które byłoby rozszerzona | znają swoje zadania, dobrze wie- ków swoich powinny nade 
trzeba spoleczna młodzieży | rodziną. dzą jaka ich roła w domu. Wie- wszystko dbać koleżanki, po- 
chłopskiej. Potrzebę spelniono | W prawdziwej rodzinie wszys. |dzą, że nie tylko mają dbać o dobnie jak matka dba o to w do- 
siłami wspólnymi i dano piękny |cy nawzajem szanują się i doce- | wyżywienie rodziny, o schludny mu rodzinnym. 
wzór na długo jeszcze do naśla- |niają siebie. Nikt nad nikim nie | wygłąd izby, o ład i porządek w) To powinny sobie uświado- 
dowania. góruje, nikt nikomu nie stara się | całej zagrodzie, lecz winny rów- nić wszystkie koleżanki. Skie- 
Nasz związek wyrósł również | przewodzić. Dla spełnienia prac |nież starać się o wytworzenie „og po tej drodze swoje pra- 
ze społecznych potrzeb młodzie- | gospodarczych dzielą sie tylko | atmosfery rodzinnego obcowa- ce w kole. Nie jest to tylko rzecz 
ży wiejskiej. Zbudowała go moc | pracami i odpowiedzialnościa > |nia wszystkich domowników ze koleżanek, współdziałeć powin- 
młodych - chłopskich pragnień, |nie. Ojciec dzieli się swo'mi|sobą. W rodzinie kształtują się n; ; koledzy ale koleżanki w tel” 
gromadnego współżycia i współ- | troskami przed matka i dziećmi, | charaktery młodych. O tvm jak sprawie powinny <spelniać rolę 
działania. Związek dla nas, to| gdy są dórósłe. Dla matki: nie | ktoś postępuje w życiu decydu- pizodującę Pe ł 
poszerzona rodzina. To rodzina |jest.waźne; czy rządy 'domem w |je przede wszystkim wychowa. KET 
nas młodych-chłopów i chłopek. jej, czy w ojca rękachspoczy-| nie domowe, bo w domu rodzin- 


stanęła wespół z nim gromada 
Wiciarzy i Wiciarekt Czy któreś 
z tych gaciaków i gacanek do- 
znałoby kiedy w życiu tyle pięk- 
nych mocnych i podniosłych 
przeżyć, gdyby nie ogromadzo- 
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cy ideowo-wychowawczej iQ- 
światowej w Kole Młodzieży. 

"Trudno nam także było na- 
zwać jednakuwu, przez wszyst- 
kich rozumianymi słowiuni-okre- 
śleniami, sprawy, jakie wvatynę-, 
„.y przy zagadnieniu rodziny. 

— Co jest szczęściem jednost, 
iki — jak pogodzić szczęście | 
;jednostki z poczuciem wolności, 
z komplikacjami i obowiązkami, 
wynikającymi z faktu niedobra- | 
nego małżeństwa. | 

Wznowiłyśmry „Wiciarkę”. Na | 
jej kartkach wypowiemy wiele | 
pogladów a różne Sprawy, | 
o których nie miałyśmy CZASU | 
pomówić w ciągu tych O-ciu dni. 

Cierpiałyśmy ma brak czasu. 
Musiałyśmy często do późnego 
wieczora dyskutować, żeby zdą- | 
żyć z wyczerpaniem programu. | 
„Chciało by się pobyć ze sobą: 
jeszcze kilka «dni, wiecej- mieć | 
czasu na poznanie się, 'zżycie 
osobiste naszej wiciarskiej, nie- 

„ wieściej rodziny. 

Nie zapomnimy pieknego w 
formie i głębokiego w treści 
ludzkiej widowiska, odtworzone- 
go'przez zespół słuchaczek i słu- 

chaczy.z Bruskiego Uniwersyte- 
tu, prowadzonego przez Chrzest- 
na Sołarzową. 

W domu, w którym odbywały 
się nasze obrady, ma się wkróc* 
ce rozpoczęć pierwszy kurs Uni- 
wersytetu Ludowego im. Jęfrze- 
ja Ciemiaka. 

"Wiele z nas znało Go osobiś- 
cie, wszyscy wiemy o Jago pra- 
cy w dziedzinie teatru ludowe- 

o. . 
3 Na zakończenie, dla tczcze- 
nia przez naszą Groma “ke Dro- 
giej Pamięci Jędrzeja Ciernia- 
ka, zaśpiewałyśmy najbliższe 
Jego sercu krakowskie piosenki. 
Następnie kol. Weronika Ogar- 
kowa odczytała swoje wspom- 
nienie o Nim, a kol. M. Mania- 
kówna opowiedziała o spotka- 
niach z Jędrzejem w wiezieniu 
na Pawiaku. 


—— i mm b m wiem 


Rozjechałyśmy “siłe bogatsze 
o jedno więcej wspólne przemy- 
ślenie planu i metod pracy 
związkowej w. dziedzinie samo-j 
wychowania i uspołecznienia ko- 
leżanek. 

Rozumiemy to i czujemy, że 
praca związkowa, praca wycho- 
wawcza teraz, :w okresie powo- 
jennym, nakłada na nas większe, 
niż w normalnych «czasach _obo- 
wiązki. 

Okaleczenia moralne, spowo- 


dowane wojną, długiego wyma- | 


gaia leczenia. 


Wojna ta nawet kobiete wcia- 


gnęła do wypełnienia dziela nisz- 
czenia. 

My chcemy, pospólnie z ludź- 
mi dobrej woli, szukać słusznych 
dróg — wychowywania dła Od-| 
owdowy i Pokofu. | 

> - 


i 


Narada Wiciarex onacowsia 
dla Zarządu Głównego wnioski, | 


| 
T. 


z 


dotyczące prac Związku w dzia- 
le społecznego wychowania ko- 
leżanek. Cześć «z nich, o cha-| 
rakterze ogólnym, przytaczamy , 
niżej. y fi 


i usprawnienia pracy, moga 
działać  selgje koleżanek. 
Prace tych wydziałów i sekcji 


tychczasowym 'dorobku i do- 
świadczeniach Związku Mło- 
dzieży Wiejskiej. 

Dła ułatwienia prac wydzia- 
łów i sekcji koleżanek Za- 
rząd Zwiążku winien: 

a) wznowić „Wiciarkę”, by w 
planie wydawniczym uwzglę- 
dnić i wydawać ksiażkii bro- 
szury, potrzebne i związane 
z działem prac koleżanek. 
Uczestniczki Ogółńopolskiej 
|Narady Wiciarek uznają za ko- 
|nieczne wznowienie Wydziału 
dowego. > - ,(Nowizny Wiciowej przy Zarza- 
Koleżanki powinny brać | dzie Głównym Związku i wyra- 
czynny udział we wszystkich | żażą opinię o konieczności zwo- 
pracach Koła Młedzieży oraz Hania konferencji dla opracowa- 
winny -wchodzić do władz | pią metod i planu pracy w 
wszystkich ogniw sorganiza- | fąch Nowiznianych. 
cyjnych Związku. | 

‘Dla zaspokojenia specjałnych | 
potrzeb i zainteresowań kole- 
żanek należy stworzyć przy 
Zarządzie Głównym oraz przy 
Zarządach _ Wojewódzkich 
Wydziały dla Spraw Koleża- 


Dla dobra ruchu ludowego | 
wsi i paw: dążyć małeży, | 4. 
by w ramach Związku Mło- | 
dzieży Wiejskiej R. P. Wici | 
znalażły się wszystkie -córki | 
chlopskie po ukończeniu 14| 
lat. Każda dziewczyną, córka | 
chłopska, powinna przede | 
wszystkim przejść przez szko- | 
łę życia związkowego, a do- 
piero później wchodzić do 
innych organizacji ruchu du- 


2. 


Ko- 


Ogólnopolska „Narada Wicia- 
rek wita z radością powstanie 
Chłopskiego Towarzystwa Przy- 
 jaciół Dzieci i wzywa Koła Mło- 
tac 2 przede wszystkim kole- 
mek, a w niższych ogniwach, 'żanki, do czynnego udziału w 
to znaczy w kołach, Związ- | pracach Ch. T. P.D. 
kach Sasiedzkich i powiato-| _ 
wych obok innych sekcji, -| Ogólnopolska Narada Wicia- 
„wołanych dla pogłębienia |rek wzywa Zarząd Glówny 


powinny oprzeć «się na do- | 


Nr 11 


Związku do zainicjowania w ra- 
mach Ruchu Ludowego konfe- 
rencji w sprawie zdrowia wsi. 

Wzywa sie wiciarki do brania 
czynnego udziału w kursach hi- 
gieny, pielęgniarskich i wszeła- 
kich akcjach szkoleniowych, 
zmierzających do podniesienia 
|stanu zdrowotnego wsi. 


„Doceniając sprawę zdobywa- 
nia ogólnego wykształcenia 
przez dziewczęta wiejskie, któ- 
ra to dążność obserwuje się w 
| okresie powojennym, Ogółno- 
polska Narada Wiciarek stwier- 
|dzą, że zagadnienia natury .go- 
|spodarczej oraz szkolenie się 
| w tej dziedzinie jest niezmiernie 


| ważne w obecnym układzie :sto- 


|sunków w kraju. 
| W związku z tym wzywamy 
koleżanki do zainteresowania sie 
sprawą przeszkolenia gospodar- 
czego w szkołach różnego typu 
-i na różnych poziomach. (Kursv 
gospodarcze, szkoły rolnicze, 
szkoły spółdzielcze, szkoły o- 
grodnicze, SGGW.. 
Konferencja wzywa Zarzad 
| Główny do zorganizowania _b'- 
blioteki, poświęconej -sprawom 
¡gospodarczym oraz opracowania 
i przesłania terenowym ogn - 
wom spisu ksinżek, dotyczących 
tego zagadnienia. 
M. M. 


Í 


| 


Do Koleżanek YA 


Niedawno na towarzyskiej „bie- | wiele ciekawych spraw na ten te- 
siadzie” w grupie koleżanek przeglą "mat opowiedzieć. | 
dałyśmy nasze pismo i wkstawioky a Tnne stawiają sprawę w ten spo- 
śmy zagadnienia w nim poruszane. sób, że kobiety posiadają mniejsze 
Dałej omawiałyśmy nasze zjazdy, | od kolegów wyrobienie ogólne. Ko- 
w pp uczestniczyłyśmy Po |leżankom brak słów; brak zdolności 
przeglądzie spraw w piśmie poru" | przeprowadzenia rozumowania do 
szanych, po zagadnieniach wysu- | końca uniemożliwia często: zabiera- 
wanych przez głosy wypowiadające nie głosu i wypowiadanie się. 
się w dyskusji zauważyłyśmy Jeszcze inne podnosiły, że kole- 
ny w tym udział koleżanek. żanki mają uboższe od kolegów za- 

Zastanawiałyśmy się, dlaczego | interesowania. Mniej od kolegów 
tak mało wypowiadają się koleżan- | interesują koleżanki sprawy ogólne, 
ki. Jedne przyczynę naszego małe- | są bardziej zasklepione około spraw 
go udziału w pracach zewnętrznych |osóbistych, a o tych trudno mówić 
kobiet widzą w skromności i wsty- | głośno i do wszystkich. Nie należy 


| dliwości kobiet, tłumacząc, że nie! się tak usposabiać bo często spra-| 


mamy jeszcze odwagi i śmiałości |wy nasze własne są cząstką 
«wypowiadania tego co myślimy, co ogólnych. 
czujemy i do czego zmierzamy przez, W końcowym wyniku doszłyśmy 


spraw 


pracę w kołach. A przecież udział | do wniosku, że najlepiej rozwiąże- | 
w tych pracach koleżanek jest po- | my sobie wiele spraw po przez wla- 
ważny i gdyby zechciały mogłyby sne pi 


smo. 


Wyszły z dimaslkas 


następujące książki Biblioteki „Wici” 


; 


Turski Zofia — Kościuszko we Francji zł. 35 

Wiłbik Weronika — Żywią i bronia « 35 
(dramat sceniczny) 

|  Słobodnik Włodzimierz — Jan Kiliński „ 30 


(poemat sceniczny) 
Do nabycia w księgarniach, sekretariaiach wojewódz- 
kich i w Wydziale Wydawniczym „Wicd“, w Warszawie, 
Aleje Jerozolimskie Nr 85, pokój 212. 


1: 
yi 


| T oto zapytanie, które z dzisiej. 
szych spraw obchodzą koleżanki. 
(które wywołują dyskusję i pobu- 
„dzą myśl do samodzielnej pracy? 
i Chciałybyśmy ażeby koleżanki na- 
: desłały do redakcji czy do -Zarządu 
, Głównego, listy, w których napisza 
„czego chciałyby się nauczyć po 


, jprzez czytanie pisma, co w ogóle 


'chciałyby czytać? 


|  INasunęła się nam jeszcze jedna 
|uwaga, że może artykuły pisane w 
„Wiciach” są pisane za trudnym 
| językiem, że może koleżanki czyta- 
|jac nie wszystko rozumieją i cza- 
jsem znischęcone tym odkadają pi- 
smo na bok. Może odkładają i dla- 
jtego, że piszą w nich głównie kale- 
| dzy omawiając'sprawy sobie najbiliż 
szę? i 

Dobrze byłoby żebyście i w tej 
| sprawie w listach tych wypowie- 
działy się szczerze i otwarcie. 


Pismo ma służyć nam, naszemu 
| kształceniu się i wyrabianiu. Ci, 


którzy piszą chętnie skorzystają z 


| uwag, a życzenia wasze staną się 


|ich nakazem. Może niejeden list za- 
mieści redakcja? Może niejedna ko 
leżanka 'pobudzona tymi zapytania- 
| mi napisze od siebie artykulik, in- 
|ne zachęcone jęj przykładem przy- 


| czynią się do pełniejszej treści na- 


j szego pisma. 


Czekamy na listy! 


równi z innymi narodami 


_adobyć wiedzę. I otóż tutaj w U- 


Nr II 


Kiedy bylem jeszcze podrost- 
kiem, obserwowałem z boku ży- 
cie wsi. Patrzyłem na jej pier- 
wotnych działaczy społecznych. 
Spostrzegłem, jaką rolę odgry- 
wa wieś w życiu. społecznym i 
kulturalnym kraju. Z wybuchem 
otatniej wojny światowej, kiedy 
„to świat cały drgnał, deptany 
butą pruskiego żołdactwa, w 
zelni zobrazowało mi co to jest 
wolność, miłość ojczyzny, sza- 
sanek dla: bliźnich i praca spo- 
ecza. Zdawało: mi się już nie- 
"az, że, gdy prześladowania tak 
calej pójdą, to już będzie po 
manie, że już nie bedę pracować 
"ad sobą, i nie będę mógł przy- 

"wniać się do odbudowy Pol- 

| powojennej, w która tak bar- 

> wierzyłem, ale wojna mimo 
rucieństw minęła pozostawia- 

c po sobie straszne następ- 
‘wa, zniszczenia kraju i rozbicie 

arodu na pewne grupy i wiele 


nt wiele, a nie mając takiego 


-« vkształcenia, abym mógł sam | 
oracować nad sobą i dla wsi, |. 
"ostanowiłem pójść do Uniwer- |. 


s tetu Łudowego, bym mógł wy- 
robić sobie jak najwieksze wy- 
« ważenie, odwage w pracy i 


niwersytecie słuchając wykła=| 
dów i czytając książki znakomi- | 
tych pisarzy, oraz wnikając w hi | 
storie Polski i Świata, poznałem | 


aka krzywda dziala sie naszyny| po co przyszedłem do: Brysk. Pra- | kiem, trzeba: być. również dobrym: 


uznania dla naszej — chłopskiej | umysłowym przed wojna 


Moje zumiury nu przyszłość 


brze, że czeka tam na mnie pra- że urzęćnikom i innym fachow- w parze z kulturą idzie dobrobyt 
ca, praca będąca moim świętym com nie przyszło samo to co'a dobro spoleczne jest dobrem 
obowiązkiem, jak: również takim | posiadają, ale uzyskali to droga każdego obywatela. Jeżeli więc 
samym obowiązkiem dla innych,' organizacji i walki, zdajemy so: nasze społeczeństwo będzie u- 


|praca wynikająca bądź to z u-|bie jednocześnie sprawe, że i my świadomionym, każdy obywatel 


czynionych nam braków przez musimy tą drogą dążyć, by o- |światlym, wówczas bedzie po- 
wojnę, badź wynikająca z postę- | siągnać nasz cel. My młodzi da- siadał świadomość celu, a Pol- 
pu wsi naszej, Ze względu na fo, żymy, by na wsi istniała jedna, ska jako Naród nigdy nie zbo- 
że pracy jest bardzo dużo a lu- | tylko organizacja, stojąca na czy z drogi, stanie sie Państwem 
dzi twórczych. mało, zdaję sobie | straży i broniąca. nas i naszych silnym, wolnym Fnaprawdę de- 
sprawę, jaki ciężar leży na mnie interesów gospodarczych i pań- mokratycznym a każdy Obywar 
i mych współkolegach, którzy |stwowych. Do tego wszystkiego į tel będzie się czuł w Państwie 
na: pewno: naśladować mnie be=; potrzebni nam. są światli obywa-|jak we własnej zagrodzie. Zaf- 
dą w moich poczynaniach, aby |tele, których obecnie bardzo miemy wówczas należne nam 
wieś.jak najprędzej wydźwignać | malo posiadamy, którzy bądź to: miejsce wśród państw przodt'ją- 
z udręk i poniewierki dni minio» | zostali. wyniszczeńi przez oku- cych i miłujacych pokój. Ta 
nych. Obecnie: w Polsce powo- | panta, badź nie mieli możności | świadoma i zdobywcza postawa 
jennej mamy prawo domagać się | stanąć na odpowiednim szczeblu, wobec życia tym więcej znaczy 
a. Zagad- | dziś w przededniu glodu i wid“ 
pracy, na równi z. rzemieślni- | nienie powyższe pokonamy ma-ma nowej wojny. A i 
kiem, kupcem itp. mamy na celu| jąc do siebie wzajemne zaufa-| Przez prace nad sobą pragne 


'wywałczenie sobie odpowiedniej ; nie i jeden wspólny cel dążeń. czynić” wszystko, co w moich 


stopy życiowej, książek, gazet | Osiagnawszy ta nikt z nas nie możliwościach leży, aby ludzie 
i możliwości. kształcenia naszych | pożałuje trudu dla polepszenia wokół mnie żyjacy byli spokojni 


(dzieci. Zdajemy sobie sprawę, | bytu wsi. W każdym narodzie i syci. 
anych następstw. Ja czując po- | 
-zebe pracy na nówo, której jest} 


Jewczak Jan 


-Idąc do Brysk, różnie te Bryski poznać prawdziwą literaturę Chło- | 
sobie wyobrażałem. Jaka tu praca, pów i ich upodlenie w pańszczy- 
gdzie, dobrze nie wiedziałem. | źnie, bunty przeciw przemocy. 
> akałem się, co bę lecz: po | zdołność tworze rąk naa 
ugim namyśle wałem się | twórczość naszych ch ich. pisa- > zs M: 
zapisać ma kurs. Pov kilku: dniach | rzy. Tu uczymy się szanować wza- r Przyr czyki narod. polilor 


obytu: w Bryskach.. zrozumiałem | jemnie,. bo: żeby być dobrym: Poła-| 8% to też powinniśmy. decydować œ 
+ cr z zoarhóć da uć sprawach Państwa. Po wyjściu:z U 


gnienia i dążenia osiągną swój cel. 
Głównym naszym pragnieniem jest 
sprawiedliwość. społeczna i Polska 
Ludowa. Przecież my, chłopi, sta- 


dziadom i pradziadom, dosze- cy było tu wiele i wiele trudu, ale| człowiekiem. Właśnie tu w Brys-| niwersytetu Ludowego mamy być 


lem do przekonania, że w o-| 
becnych warunkach tym bar- 
aziej nie mażemy stać bezczyn- 
nie. L jæ tu w Uniwersytecie | 


| chłopscy synowie 


r wiele nam wiele zostało. My, 
t córki, przede 
wszystkim musimy być świadomy- 


mi obywatelami wsi i całej Polski! 


kach dzięki naszym wykładowcom, | wzorem dla innych, mamy im dawać 
dużo w tynt: kierunku skorzystaliś- | to, co tu skorzystaliśmy, by w przy- 
my. Zapoznaliśmy się bliżej z na- szłości świecić przykładem L pocią- 
szymi rffedostatkami w życiu co- 8ać tym za sobą innych. Ż/dobyłem 


wprost wchłanialem nauke; obie: | My Chłopi — podstawa Państwa 


cując sobie, że gdy po powrocie | Polski 4 m KS dziennym. Poznaliśmy czego jest 


- 


= Pestunowie 
Wszystko dąży do. światła, mości, uznałem się niezdolnym 


wszystko, by móc dalej praco- | Musimy wierzyć, że jedność to si-| TY: Wierzymy w to, że gdy będzie 
ułożą te warunki, 
społeczeństwie. niwersytet Ludowy jest sercem wsi, 
waż otwarto spółdzielnie, nata-. 
ę| Ludowe, bo tu mamy możność po- | z matematyką, geografią, przyrodą 
jest główną dźwignią wsi dzi 
się temu. I nie tyłko ja mam dziś! - 
To musimy sobie jasno uświado- 
szą wiejska i całego narodu pel-| . aN, : : ; 
j S pel- najbardziej jednak pragnie go do prowadzenia pracy na wsi. 


do rodzinnej wsi bede czynił | walczyć razem w masie i jedności. | ABBA 
wać nad sobą. Nie wiem jal: się ła. Ażeby się jednoczyć, musimy | chłop świadomy i bogaty, to Pol- 
; t.zn. nie wiem, się zorganizować i pracować w|ska także będzie bogata i silna. U* 
gdzie będę pracował, zawsze > 
mam chęć. się kształcić, a ponie- Dlatego też my; chłopi, jn-| poruszającym życie wiejskiego o- 
miast brak jest kierowniczych "smy przejść przez Uniwersytety | bywatela. Zapoznaliśmy: się bliżej 
sił fachowych, spółdzielczość F : METNE : a 
E W ~S] znać jako wielką jest praca w spo- i wielu innymi przedmiotami. Mam 
siejszej, mam zamiar poświęcić leczeństwie. 
prawo: do kształcenia się. dalej, 
lecz wszystka młodzież wiejska. 
mić, że spena? oświaty synów] 
i córek chłopskich to sprawa na- 
skiego, tym pr j staniem 3 à iSó i 
go, tym prędzej staniemy == człowiek. Pestanowiłem: przyjść do Uni- 


chadnimi o wiełkiej kuotrcża 4 Światło wiedzy budzi w nas wersytetu Ludowego, aby tu 
chęć do życia. Jestem synem przygotować się do pracy, by tu 
A na wsii w mieście nie zabrak- | chłopa. Warunki materialne: po- |nauczyć się żyć. , | 

nie żywności wówczas, jak rów-|zwoliły, mi ukończyć. niecała| Przyszedłem tu z pragnieniem 
nież. bedziemy posiadali świa*| szkołę powszechna. Musialem zdobycia: jak najwięcej wiedzy, 
tych robotników w Polsce, tymt| pracować. Z przykrością myśła-| by ją nieść braciom na wieś, któ-. 
produkcja będzie większa i bę-|lem o losach wykorzystywanej rym ałbo praca w gospodarstwie 
dzie lepiej w Polsce. A: ja czy to | wsi.. Nie mogłem przyczynić. się albo brak odpowiednich sztół nie 
z tej czy z innej placówki wy- |do polepszenia jej bytu. Nie pozwoliły się uczyć. `“ 

chodząc wejdę miedzy: społe- | miałemr ani wiedzy, ani czasu. 
czeństwa naszej wsi, wiem do- I po wojnie, nie mając wiado- kszy obowiązek pracy dla nich, 


= 


Tu mamy możność | nadzieję, że nasze chłopskie pra-- 


Ff to nakłada na mnie wn wie-| 


'tu.wiele, najważniejsze jest to, że na 
deszła chwila, w której znalazłem 
swoje miejsce na drodze, wiodącej 
| wieś w Polskę. Świadomy wielkiej 
| wartości tego, co stąd. wyniosłem 
j twierdzę, że Uniwersytetów Ludo» 
| wych powinna być więcej — przy- 
najmniej jeden w powiecie. Wów* 
| czas wieś zrozumie: swoje dążenia 
|F przez połączenie się: podniesie: do- 
| brobyt 1 kulturę. 

> (—) Olczak Józef: 

` m a 

la razem z n'mi dla wsi i dla Pol- 


iski. 


Opuszczając mury szkoly, 
| szkoły, która nauczyła muie ko- 
|chać: co wzniosłe, szłachetne i 
,dobre, a nienawidzić, ćo podłe, 
¡plaskie przyziemne —- przyrze- 
| kama sobie obowiazek pracy dla 
i wsi, wypelniać sumiennie, wszy- 
„stkie siły moje i zda!ności: po- 
świecajac dźwias” fu: let w lecze 
| jutro. 


| (—) Wenerski Andizej 


n "W EC I” 


a Nr 11 


Czym większe trudności - tym większy zapał do pracy 


(Z życia organizacyjnego Koła Młodz. W iejsk. „Wici” w Łubartowej). 


Lubatowa jest jedną . z gromad kich B. Ch. W walce konspiracyj- 
gminy Iwonicz - Zdrój, «+ powie- nej gromada Lubatowa straciła 68 
cie Krośnieńskim, województwa | żołnierzy - chłopów. Ale i to nie 
Rzeszowskiego. Leży ona w pięk-| odebrało otuchy do pracy w walce 
nej kotlinie, na przestrzeni siedzniu; o Polskę ludową i Demokratycz- 
kilometrów. Prócz pięknych poto- ną. Czym większe trudności—tym 
ków wzgórz i ląsów, które otacza- | wiekszy zapał do pracy! 
ją wioskę, nie ma więcej nic. Dom-| Po powrocie z lasów do domów 
ki których, jest przeszło 400, są ji krótkim odpoczynku, rozpoczęliś- 
kryte słomą i porozrzucane pc|my organizowanie ZMW „Wici” 
wzgórzach. Jesienią, zimą i wiosną | w Lubatowej. Założyliśmy Kolo, 
tradno jest się wydostać z Luba-| do którego weszło 76 członków, 
towej do Krosna, które jest od- tak dziewcząt jak i chłopców. w 
dalone o 20 (dwadzieścia) kilome- ciągu dwóch (2) miesięcy odremon- 
trów, gdyż droga jest miękka i błot-, towaliśmy salę i świetlicę i otwo- 
'nista. Polne drogi podobne są do rzyliśmy ją, urządziliśmy 4 (czte- 


jarów Podolskich, tylko trzeba do-| 
dać, że w tych jarach „Lubatow- | 
skich” jest pełno błota i konisko z 
trudem wyciąga pusty wóz, w pole. 
Jednym słowem — życie w Luba- 
towej jest ciężkie. Ale jak to po- 
wiada przysłowie „nie ma tego do- 
brego, aby na złe nie wyszło, a złe- 
go na dobre”. _ 

Prócz pięknych potoków, wzgórz 
i lasów jest jeszcze jedno „pięk- 
no”. Jest to w sercach mieszkań- 
ców lLubatowej; jest to — patrio-; 
tyzm. | 

Z pierwszym dniem okupacji 
niemieckiej, rodzi się w Liubatowej | 
życie konspiracyjne. Rodzi się Ar- 
mia chłopów — Bataliony Chłop- 
„skie, i AK. Do pracy konspiracyj- 
nej przyłącza się i daje wielkie 
plusy ta piękna a trudna w pracy 
rolnika — natura. Ale i to nie ura- 
towało od strasznych ofiar. 

My, młodzi „Wiciarze” zorga* 
nizowaliśmy pluton żołnierzy-chło- 
pów i zaciągnęliśmy się do B. Ch. 
Wielu z tych walczyło w oddziel- 
nych leśnych, grupach  partyzanc- 


ry) występy teatralne, kupiliśmy 
60 książek i odbiornik radiowy w 
cenie 5.600 zł. Od dwóch miesię- 
cy w świetlicy w każdy wtorek 
czwartek i niedzielę udzielamy wy- 
kładów członkom z literatury i z 
życia gospodarczego. 

Prace nasze o wiele poszłyby na- 
przód, ale dawni przeciwnicy nasi: 


ksiądz proboszcz i kierownik szko- į 


ły i ich towarzysze, wszelkimi siła- 


mi starają się nie dopuścić do zor- ; 


i ganizowania i uświadomienia mło-. 


dzieży wiejskiej w organizacji 


„„Wiciowej”, bo dobrze wiedzą, że 
to jest fundamentem Ruchu Ludo- | 
synowie 


wego. Ale. my młodzi 
chłopów zahartowani w walce z 
największym wrogiem ludzkości 
Niemcami, nie ugniemy się, bo wie- 
my o tym, że nasze ofiary nie mo- 
gą iść na marne, ale z nich zrodzi 
się prawdziwa Polska Ludowa i 
Demokratyczna a w niej dobrobyt, 


Każdy wiciarz i 


_prenumerują „Wici“ 


Jak było na kursie powiatowym w Podehoreach 


(pow. Tomaszów Lubelski) 


Powiatowy Zw. Mł. Wiejskiej w To- ; kwestia podróży furmanką czy pie- furmanka nie idzie do Tomaszowa z 


maszowie Lub. zawiadomił nasze Ko- 


chota, bo to jednak kawał drogi do 


ło MŁ. b a zęz: ej Paarach, że w jtych Podchorców (około 25 km), a 


dniach 11 — 1 „. 46 r. urządza 
kilkudniowy kurs dla polacy, se 
kretarzy i innych aktywnych człon- 
ków naszej organizacji, 

Zawiadomienie otrzymaliśmy na kil- 
ka dnifprzed wyznaczonym terminem 
i trzeba kogoś wysłać, aby kurs wy- 
korzystać — nabrać sił i chęci- do 
dalszej pracy w Kole. 
` Kurs miał się odbyć nie w Toma-; 
szowie, ale we wsi Podchorce, gdzie | 
pat najczynniejsze Koło — ma Dom | 

Sowy. a tym samym odpowiednią | 
salę. 

W niedzielę wieczorem w świetlicy 
zastanawiamy się kogo tam wysłać, 
aby po powrocie mógł się podzielić 
zdobytymi wiadomościami ze wszyst- 
kimi członkami Koła. | 


tu i pogoda nie dopisuje. Wczoraj 
było ciepło. Pełno wody z topnieję- 
cego Śniegu. Dzisiaj chwycił przy- 
mrozek, a jutro nie wiadomo jak bę- 
dzie. - 
Któryś z kolegów mówi, że jutro 
jadą ze wi furmanki do Tomaszowa 
po nawozy sztuczne, więc będzie 
można z nimi przysiąść, a dalej wę- 
drować piechotą. 
futro rano dowiedzieć się u sołtysa, 
to pojedzie. 
- Pozostało na t 
rano u kol. Br 


, że zbieramy się 
i i czekamy na fur- 


mów, życząc sobie dobrej nocy -- 
słychać tylko głosy Marysiu, Jane 


: zašpijcio, abyśmy na was nie cze- mieć: „Wici idą — Wici sz Po 


Kolega Józio ma | 
jsię i Janka. Żaden się nie: zraził złą 


sprawiedliwość i prawo. Na to ustaniemy, bo walczymy o piękny 
chłopi długo czekali i teraz dopną cel „Wici”, o uświadomienie i 'u- 
swego celu, mimo przeszkód ze stro- trwalenie charakterów mieszkań- 
„ny pewnych jednostek anty-chłop- ców wsi — Chłopów. 

skich. ` i Czym większe trudności — tym 
| My nie dopuścimy, aby patronat większy zapał do pracy! 

| nad Zw. „Wici” objął kler. Í Stanislaw Wilhelm 


h P 5.1 ac i 
| Niech nikt nie sądzi, że w walce! Lubatowa, p. Iwonicz. 


Powiatowy kurs w Górze Ropczyckiej 


| 
| Staraniem Zarządu Pow. Z. Mł. wiecie. Wieczorem, odpisując pio- 


iW. „Wici” w Dębicy, przy popar- ; senki,, które potem śpiewaliśmy, e= 
| ciu Władz Polskiego Stronnictwa cho których rozlegało się po wio- 
| Ludowego, urządzono w dniach od sce, napełniając serca i umysły chę- 
| 24.1] do 3.III b. r. kurs Społecz- cią do pracy młodych synów wsi 
|no - Oświatowy dla prezesów, se- polskiej, wśród budzącej się do 
| kretarzy i delegatów Kół Zw. Mł. | życia wiosny. 
IW. „Wici” w miejscowości Gó-| Na świetlicy prowadząc gry i 
rze Ropczyckiej. W kursie brało zabawy, tworzyliśmy jedną wspól- 
| udział 63 uczestników, w tym ną rodzinę, to też przy odjeździe 
|koleżanek z całego powiatu. | braliśmy od siebie adresy, pocie- 
Na kursie były prowadzone wy- szając się myślą  korespondowa 
| kłady na tematy; organizacyjne, o- nia i Zjazdem Powiatowym, gdzie 
światowe, społeczno - wychowaw- się spotkamy już jako znajomi. 
cze, gospodarcze, ciągnące się poj ` Muszę wspomnieć, że na uro- 
10 godzin dziennie, z. przerwą 0- czystość zakończenia kursu przybył 
iadową. Najbardziej interesowa- Ob, vice-Starosta A. Posłuszny, 
ły młodzież zagadnienia na tematy, który wygłosił przemówienie, na“ 


teratury i sztuki ludowej. 


Przy bardzo 


e życząc owocnej pracy w terenie, — 
miłym wiciowym dziękował za nieugiętą podstawe 


nastroju, szczególnie przy końcu į względem wroga w czasie okupacji 


kursu zżyliśmy się tak, że żal się; niemieckiej. 

nam było rozjeżdżać. Wykorzystu-| W/ imieniu Zarządu Pow. kol. 

jąc najmniejszą przerwę przy 0-|[Jarłak, wszystkim inicjatorom u- 

| biedzie, prowadziliśmy rozmowy, ! rządzenia kursu, a to Ob. Okonio- 

zaznajamiając się Z pracą 1 OSląg- wj — administratorowi  Majątku 

| nięciami poszczególnych Kół w po- Państwowego, Kierownictwu Szko- 
a jły, miejscowemu  Sołtysowi, jak 

wiciarka į również innym Sympatykom kursu 

złożył serdeczne 

„Bóg zapłać”. 


ram się i idę do kolegi Józia. Zasta- |wsi Pasieki już trochę zmęczeni, ba 


.jẹ tam już koleżankę Stefkę, także |uszliśmy 10 km, a mamy jeszcze 15, 
| zmartwioną naszą podróżą. a tu pogoda się pogarsza. — Wpa-. 


Kolega Józio wraca już od sołtysa | Jamy do znajomych rozgrzać się tro- 
z nieprzyjemną nowiną, że ani jedna | R zm z kolegów idzie do Ucze: 
nicznie z kolegą kierownikiem organi- 
zacyjnym „Wici”, ar jednak ten 
kurs odbędzie się w taką pogodę, czy 
może będzie odwołany „Aa Krysi 
twierdząc, że pomimo wszystko trze- 
ba iść, bo kurs się odbędzie, A więc 
idziemy. Po godzinie czasu jesteśmy 


powodu złej drogi, bo w nocy wziął 
przymrozek i jest ślisko. Nie można 
jechać ni wozem, ni saniami, Nie zra- | 
,żając się niczym decydujemy się iść ; 
| piechotą. Trudno — postanowione. 
| Wiciarze trudniejsze przeszkody po- 
trafią przełamać, a my mamy się bać 
| złej drogi? Koleżanka Stefka skoczy- 3 
‘ła jeszcze do domu, aby zabrać swo- tylko 9 km, ale pogoda znowu się 
je rzeczy, aja na Śniadanie i za pół | POSSTsza, bo śnieg zamienia się w 
„godziny, jesteśmy” gotowi pieczaninę dessem ap śaegien Nio 
Idziemy, wołając po drodze Mary- spach śniegu z chłopskim uporem, 
pogodą, Jest nas cala piątka. ° [ga = 4niezrea szoleje — jesteśmy 
` Wychodzimy ze wsi na pole: Śnie- 2 śniegiem od stóp do głów 
l 


życa nie estaje, m jeszcze się |i wyględamy jak bałwany (ze śniegu, 
wzmaga. . Cieszymy się, że idziemy |a może prawdziwe?). W butach mamy 
z wiatrem, śmiejąc się z przysłowia elno wody: — zaczynamy tracić na 
„Biednemu zawsze wiatr w oczy”: Kamocze, koleżanka Marysia PORTE 


organizacyjne, samokształcenia, li" pełniając otuchą serca sluchaczy, 


w Tomaszowie. Już mamy na miejsce _ 


ai ii i p 
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=- Na Sląsku Dolnym płoną Wici 
Na Dolnym Śląsku pracuje-| stał. Niestety dużo w tym wzglęwcale. Brak tam szkoły, brak | może mu pomóc. Zbiedniało 
my w atmosferze nieco odmien- | dzie czeka nas pracy. s ruchu organizacyjnego. Wici społeczeństwo, zbiedniał kra/.. 
nej od reszty Polski. Składa się| Drugą bolączką to brak Uni- starają się dotrzeć wszędzie, Ale gdy chłop wyczuje szczere 
na to wiele czynników. Praca |wersytetów Wiejskich. Wpraw- ale prócz ludzi o inicjatywie zainteresowanie się jego dolą, 
zączęta nie dawno; — jest do-|dzie powołał koło Jeleniej Góry społecznej brak jeszcze jednego będzie bardziej zadowolony z 
piero w stadium rozwoju. Pod-| Uniwersytet Wiejski, ale nie- czynnika — brak funduszów po-. tego samego, je” .z doraźnej 
czas gdy w innych okolicach | stety z organizacją Wiciową nie trzebnych na najpotrzebniejsze pomocy. Gdy chłop przekona 
Wici rozpalały się z chwilą od-|jest on należycie związany. Or-; wydatki organizacyjne. Są pró- się, że interes wsi jest czołową 
zyskania swobody, tutaj trzeba |ganizację tego Uniwersytetu by wciągnięcia ruchu wiciowe- troską czynników  państwo-. 
było zacząć pracę od podstaw. |zajęło się Kuratorium Okręgu go na targowicę polityczną, nie- wych, Polska o zachód może 
Element wiejski.jest napływo-| Szkolnego. Musimy dokładnie które odpowiedzialne za bieg, być spokojna. Ze smutkiem pa- 
wy. -Z każdych okolic Polski zdać sobie sprawę, że młodzież |historii czynniki nie zdają so-|trzymy_ na coraz więcej rozwy- 


wnosi chłop tutaj coś nowego; 
— ten dane zagadnienie rozu- 
muje w ten sposób, drugi w 
przeciwny. Prócz tego ludność 
ciągle napływa, Wici w niektó- 
rych powiatach jak Wałbrzych, 
Bystrzyca, Jawor, Bolesławiec 
pracują już nieźle. W Wałbrzy- 
chu zorganizowano bibliotekę, 
świetlicę, członkowie Zarządu 
Powiatowego wyjeżdżają do Kół 
na wieś z referatami. Zaczął się 
okres zjazdów powiatowych. W 
Lubliniu 17. 3., Wałbrzychu 31. 
5, itd. Dolny Śląsk liczy już po- 


nad 100 kół Wiciowych. W nie- 


dalekiej przyszłości będzie znacz 
nie ich więcej. Od 23 do 80 mar- 


potrafi zespoilć należycie i wy-|bie sprawy, jaką szkodę chcą drzającą się grę polityczną. Kie-' 


chować ciągłą łączność z organi- 
zacją młodzieżową. Brakuje 
nam pisma młodzieżowego, na 
łamach którego moglibyśmy o0- 
ceniać, ewentualnie krytykować 


wyrządzić kiełkującemu młodo- |dyż społeczeństwo nasze nauczy! 
jwiejskiemu ruchowi. Dużo na- się odróżniać, że nie dobro par- 
potyka się wszędzie od góry aż |tii, ale dobro Państwa najwyż= ' 
|do dołu różnych organizacyj, | szym prawem. 

|mających za cel podniesienie| Wszak można być w różnych 


Po- 


można 


swoją pracę. Brak nam ludzi życia gospodarczego wsi. 
szczerze idei wiciowej oddanej. |chłaniają duże sumy a rezultat 
Nawet na czołowych stanowi- |mizerny. Komisje Przysposobie- 
skach-tzw. „starzy wiciarze” | nia Rolniczego, opieki nad dzieć- 
nie zawsze wywiązują się nale-'mi, repatriantami, komisyjki, za: 
życie z pokładanych w nich na-!pomina się o jednym. że jeśli 
dziei. Nie potrafili wszyscy wj tych spraw nie przekaże się or- 
sobie stłumić tego raka, który i.ganizaciom pracującym ze wsią 
toczy społeczeństwo nasze: —|m. i. Wiciom — to pożądanych 
zachłanności. Nowy ruch wi- rezultatów one nie przyniosą. 
<iowy musi odane sobie zastę- | Są dotacje, dary tip. Obserwuje- 


bloxach politycznych, 
być różnych zapatrywań, ale 
gdy chodzi 'o realizację społecz- 
nej sprawiedliwości musi być 
jedność. W demokracjach za- 
chodnich przecież  najzaciętsi ' 
przeciwnicy polityczni wspiera- 
ją się nawzajem. U nas zaczy- 
ną się od wyżwisk i oszczerstw, 
jak za czasów smutnej pamię- 
ci Polski szlacheckiej a później 


py dopiero wychować. Natrafia 


sanacyjnej.. My Wiciarze _ pa- 


ay jednak niejednokrotnie dużą 
-ca organizuje się kurs — konfe- się nieraz na zupełną biernotę | dowolność w rozdziale tych do- 
rencja Wieiowców i Wiciarek we 'czyników odpowiedzialnych za | tacyj np. przez Urzędy Ziemskie 
Wrocławiu. Po niej wyjdą du-|osadnictwo na ziemiach zachod- |i Samopomoc Chłopską. 

chowo pokrzepieni nowi działa- nich. Znam powiaty, gdzie w| Dolny Śląsk czeka. Czeka 
cze i nowe działaczki. ' Ale ma-|jednej wsi są rozmieszczani po na ludzi pracy, rolnika, inte- 
my '*sporo. bolączek, więcej ani- |2 rodziny na gospodarkę, a nie- | ligenta, czeka na ludzi, w 
żeli gdzie indziej. Zupełny brak | które czekają na osadników. Np. | których wytworzyło się poczu- 
szkół rolniczych. W centralnych} w pow. Głogów spotyka się wsie cie sprawiedliwości społecznej 
województwach powstają ciągle |zupełnie bezludne. Dalej. Przy-|i miłości bliźniego. Ci ludzie za-| 
nowe, a tutaj na odcinku oświa- |jeżdżają repatrianci ze wscho- skarbią sobie szacunek repa- 
ty rolniczej zupełny zastój. A |du i osadzani bywają we wsiach triantów i -napływowych ele- 
przecież obowiązkiem naszym na | rozbitych działaniami wojenny- | mentów, a Państwo będzie mo- 
zachodzie jest nie tylko utrzy- | mi, nawet w barakach, a nie rol- gło poszczycić się gospodarką 
manie należnego poziomu ponie- |nicy z centralnych województw | na zachodzie. 

mieckiego, ale musimy starać |zajęli pierwszorzędne gospodar-| Chłop nie wiele żąda od pań- 
"się by, ten poziom ciągle wzrą-!ki. Są wsie, gdzie życia nie ma | stwa, bo wie, że niewiele ono 


a 


trzymy na to ze wstrętem i pię- 
knej przyszłości tak rozumianej 
demokracji wróżyć nie może- 
my. Społeczeństwo zdemorsśli- ' 
zowane wojną, musi się ocknąć i 
i przypomnieć sobie, że-my dla 
siebie pracujemy a nie dla wro- 
ga. Na zachodzie Wici rozpalo- 
ne. Ogniska tego będziemy: 
strzec, rozżarzać dotąd, aż: za-, 
płoną w zakamieniałych, dzikich 
sercach ludzkich. Aż wykrzeszą 
żar słowiańskiej miłości bliźnie- 
go, żar twórczy polskiego ludu— 
dobro, szczęście i Prawdę. 

M. Szmigułan (Wrocław). 


a 


zna Podchorce) On co chwila odpo- 
wiada — jeszcze 500—300—100 m: 

Nareszcie upragniony cel — Dom 
Ludowy. Świetlica. 

Jasne Światło bucha z okien, 

Wchodzimy na korytarz, 
POZY koleżankę 
du A a 
powitania — padają pytania. 
Czy furmankg? 

Odpowiadamy, że własnym samo- 
chodem — pokazując nogi. i 
, Dziwią się nam. W taką pogodę 
tyle kilometrów piechotą! 

Dumni jesteśmy z tego. 

Skądś zaraz wziął się i kolega pre- 
res Powiatowego Związku. 

Proszą nas do wnętrza świetlicy, 
Wchodzimy. : e x 

Po zdjęciu wierzchnich ubrań — 
stwierdzamy, że jesteśmy  przemok- 
nięci nawyłot z wyjątkiem Stacha, 
który miał nieprzemakalny płaszcz, 
Za to w butach ma najwięcej wody, 
e wszystka z płaszcza tam spływa: 
a. 


— 


_ Zebrani w świetlicy witają nes ser- 
decznie ale i z podziwem i politowa- 


. niem, bo wyglądamy strasznie, jak 


wiatowego. 
tematy: Deklaracia ideowa, Historia | 


ale i gorące — życzliwe serca zebra 
nyc 

Jest godzina 18-ta — dowiaduje- 
my się, że kurs jeszcze się nie rozpo- 
czął (miał się rozpocząć © godz. 


olega prezes, otwierając kurs, wi- 


ta wszystkich przybyłych i życzy. po-; 


myślnego jego przebiegu. 

otem Śpiew: „Idziemy w młodo- 
ści” i dalej refren „W chłopskiej Pol- 
sce, ziem: radzić”, co jakby łączy 
wszystkie młode serca w jeden rytm 
płynący rozkołysanych dążeń i tesk- 
not młodzieży wiejskiej do lepszych, 
jaśniejszych dni. i e" 

Kurs-trwoł zaledwie 5 dni, lecz pro- 
gram został całkowicie wyczerpany. 
Uczestników było około 40 osób, 
oprócz miejscowych, których zawsze 
była sporą ilość. Wykładowcami by- 


Ji: kol. preżes Woj. Zw. Mł. Wiejsk. 


w Lublinie Lejwoda St. prof. z U. Lud. 
w Rachaniach kol. Władzio, 
Oświaty dla dorosłych kol. Fil Zyg- 
munt, oraz członkowie Zarządu Po- 
Omawiano nastepujące 


Instr.. 


| Atmosfera na kursie była bardzo 
miła i koleżeńska, co zbliżyło słucha- 
|czy do prelegentów i odwrotnie. Po 
| każdym referacie wywiąęzywała się 

wiona i szczera dyskusja, aż do zu- 


oż 
gdzie | 12-ej) z powodu złej pogody, bo nie al baeit wyczerpania tematu i uzgod- 
Jankę z Zarzą- tylko myśmy się spóźnili, ale i ci co į nienia poglądów. Referaty były prze- 
owiatowego „Wici”. Następują i mieli bliżej od nas. 


latane śpiewami piosenek ludowych, 
które może najwięcej wpłynęły na 
wspólne poznanie się rałodzieży. 
| W drugim dniu kursu mieliśmy za- 
iszczyt gościć u siebie Uniwersytet 
|Ludowy z Rachan, który przybył do 
nas ię gromadą, naprawdę „Wicio- 
wią”. w ilości okóło 30-tu kolegów. 
Niezapomniana będzie chwila, gdy 
wchodząc na salę — zaśpiewali -po- 
tężnymi męskimi głosami pieśń Jej 
ode wsi do Świata”, Niektórzy mieli 
łzy w oczach ze wzruszenia — bodaj- 
by jak najwięcej było takich Uniwer- 
sytetów Ludowych, jak w Rachaniach. 

Urządzenie powyższego kursu w 
dużej mierze należy zawdzięczać Ko- 
łu MŁ. Wiejskiej w Podchorcach, któ- 
re dołożyło wiele starań, udzielając 
przybyłym innym kołom noclegów i 
wyżywienia. — W. przyszłości 
ramy się im to wynagrodzić. 
Kurs zakończył się 14.11. 46 r, wie- 


posta- 


Następnego dnia rano rozeszli się, 
wszyscy do domów z aa cią 
się przy pracy w terenie. Każdy wró- 
cał więcej pewny siebie, podniecony, 
na duchu, z myślą realizowania w te- 
renie ustalonych zasad i poglądów wi-` 
ciowych, zdobytych na kursie. Tro-| 
ską wszystkich było, aby „Wici” roz-! 
palać w każdej gromadzie, przeż co | 
łatwiejsze będzie dojście do wytknię-| 
tego celu: Polski Ludowej. I obecnie. 
po powrocie z kursu na pewno w każ-' 
dej świetlicy rozbrzmiewają piosenki. 
ludowe, towarzyszące jak zawsze do-` 
li i niedoli chłopa polskiego.. Na pew-; 
no. toczą się dyskusje nad tym, jek] 
urządzić Polskę, aby dla każdego by-! 
ła Matką. : 

Po zapadłych wioskach wzrastejąłi 
potężni dumacze, co po nocach my- 
Ślą nie tylko nad sobą, ale nad spra-| 
wami calej wsi polskiej; — wzrastae|. 
ja, aby się kiedyś połączyć i pchnąć | 
wieś — a tym samym i Polskę — na 
drogę lepszego, jaśniejszego życia, kal 
wyżynom, ku słońcu, gdzie nie będzie 
zła, krzywdy społecznej, upośledze-| 
kj a jedynie Piekno, Dobro i Praw=' 

a. i 


zmokłe kury. - Z. M. W. R. P., Socjologia wsi, Prace | czorem awa i występami- arty- Stach 
Dano nam miejsce koło ciepłego |w Kolach Mł. Wiejskiej — oświato- | styczno-testralnymi miejscowego Ko- | Uczestnik Kursu: Członek K. M. W. 
iecae Jest cieplutko, przytulnie. ; wo-kukuralne, 'artystyczno-teatralne, |ła. Do późne w nocy młodzież bawi- w Paarach. 


ujemy się jak u siebie — rozgrze- ' 
i temperetura, ` 


wa nas nie tylko ciepła 


przysposobienie rolnicze, spółdzie!: 
cze itp. ` ng” SZTUCZNE T gą YĆ 


— 


fla się wesało i ochoczo — jsk 
stał” na Wiciarzy, 


przy- |. 


' 


Młody. Przyjacielu! 

Smuci Cię i niepokoi dola pieśni 
ludowej. Żal Ci jej, że tak poniewie- 
irana, marni się, ustępując miejsca 
"głupim szlagierom, ciągnącym na 
wieś od miejskich bruków. 

Chciałbyś zapobiec zatracie dorob- 
iku minionych pokoleń chłopskich. 
Bo pragniesz go podjąć i dźwignąć 
ku progom słońca. I pytasz, jak to 
robić, 

To co piszesz o doli pieśni ludowej 
— jest prawdą! 


„W I 


| Lata okupacji niemieckiej pieśń 
;ladowa przetrwała naogół lepiej niź 
i najazd kabaretu czasów sanacyjnych. 
| Okupant podjął ochotnie trud roz- 
| powszechniania twórczości kabareto- 
wej jako środka niszczącego rodzimą 
| kulturę narodu polskiego. Jednak 
[niemożność posiadania: radia, brak 
ipłyt gramofonowych i utrudnione 
| kontakty z miastem uchroniły pieśń 
ludową, nie spełniając nadziei ger- 
mańskiego barbarzyńcy. 

Rozpoczęty okres powojenny dła 


ct” 


, Jak to uczynić? 

Pierwszym czynnikiem twej pracy 
jniech będzie poznanie. Poznanie te- 
igo, co w akcji rozwoju kultury mu- 
zycznej wsi jest szkodliwe, bezuży- 
jteczne i niepotrzebne, i tego, — co 
|jest twórcze, wartościowe i własne. 
| Tego, co rodzimą kulturę wsi i naro- 
| du przygniata i niszczy, i tego, co ją 
dźwiga — jak to często śpiewasz — 
aż do niebieskich pował, 

Takim czynnikiem — rodzimym, 
twórczym, pełnym  nieprzebranych 


W latach przedwojennych lichota ; pieśni i twórczości muzycznej wsi za- wartości wewnętrznych — jest wła- 
i i szmira, fabrykowana masowo w te- | powiada się źle. Starym zwyczajem Śnie pieśń ludowa. W pieśni tej wy- 


atrzykach rewiowych, osn życie 
*" muzyczne miasta oparami tępej, bez 
,myślnej i demoralizującej piosenki. 


jszlagier i szmira odzyskuje swoje 
| miejsce. - Radio, najpoważniejszy 
|czynnik upowszechnienia pieśni, 


rażą się cała dusza narodu polskie- 
igo. Ta pieśń to najpiękniejszy doro- 
„bek kultury minionych pokoleń 


j Ta szmira przy pomocy radia, gra- | oparło swój program o utwory w ro- chłopskich. Trzeba tylko ją poznać 


| mofonu i orkiestr jazzowych zale- 
„wała systematycznie wieś, głusząc 
'i niszcząc pieśń ludową. 

Dostojna, wiekowa twórczość wsi 
poon wówczas czasy pogardy. 


|dzaju „mój drogi caballero... ten ta- 
[niec to jest epoka, — przy nim ka- 
„wioka zero”. Ta zaraza szybko będzie 
| się rozpowszechniała, jeśli nie zorga- 
| nizuje s`: przeciwdziałania, 


ji pokochać. Trzeba przestać się jej 
wstydzić, jako czegoś gorszego czy 
| niższego, ale uczynić tak, jak Cho- 
ipin — umiłować i wsławić na cały 
świat. 


Zdobnictwo jake fundament sztuki ludowej 


Sztuka ludową kształtowała się 
| przez wieki, obejmując kilka gałęzi 
| dziedziny artystycznej: rzeźbiarstwo, 
| malowidła, kafciarstwo,  kilimkar* 
stwo, koronkarstwo, 
miczne, architekturę budowniczą. 


¿ky dostatecznie zrozumieć i wła-, bławatami. Podobnie w dziedzinie j tach "gia sa 


ściwie ocenić wartość wytworów 
' ludowych o znaczeniu artystycznym, 
trzeba wniknąć w źróda skąd czer- 
pano dla nich tematy, poznać źró- 
da rozwoju sztuki wśród ładu. Co 
ją stworzyło? Bezwzględnie upodo” 
anie ludu do rzeczy pięk ych. Po- 
czucie piękna, estetyczna  wrażli- 
wość, potrzeba otoczenia się przed- 
miotami o szłachetnej formie i har- 
: monijnym kolorycie, tkwi w. każdej 
duszy, choć nie zawsze człowiek u” 
świadamia ją sobie. Lud polski gda- 
„wien dawna wykazywał zapędy do 
"arty"mu. Łaknął piękna w życiu. 
Jednak przez długie wieki pańszczy- 
źmianego ustroju, który masy chłop- 
skie odgraniczał od dobrobytu 
warstw uprzywilejowanych, wszyst- 
kie zdobycze kulturalne, dzieła ar” 
tyzmu, nie miały*dostępu do dołów, 
gdzie wegetował chłop. Dla zaspoko- 
jema zmysłu piękna małeżało two- 
rzyć samorodnie, we własnym za- 
kresie. Cenar z materiałów do- 
stępnych. niekosztownych. Wzoro- 
wać się na tym, co się widziało. 
- To też chłop sięgnął 
gline, samodziały. Ciągły kontakt 
z maturą nasunął mu tematykę bo- 
gatą i rozłegłą, tematykę ornamen- 
tyki przyrodniczej. W tym wyżywa- 
ły się jego ukryte zdolności i zami- 
towania do rzeczy zdobnych, deko- 


rat ych. 

Zdobiono wszystko: gzymsy nad 
kominem, belkowanie: przedmioty 
codziennego użytku: miski, dzbany, 
drewniane łyżki, dałej świąteczne 

ein: kaftany t spódnice, bluzy i 
ki Jako nakrycia pojawiły się 
barwne pasiaki i wełniaki. "W wiej- 
skich kościałach i Bożych Mękach 
przybywały rzeźbione w drzewie 
pon LR świątków. 
ne i niezręczne były te 
pierwsze motywy dekoracyjne, ale 
samo ich wykonanie świadczyło © 
tym, jak glębokie było pragnienie 
luda otoczenia się. pięknem. Z cza* 
sem wzory te poddawano nudosko* 
nałającym zmianom, eżęsto je sty- 
lizowano, aż uformowały się wresz- 
cie -w pewne zdecydowane kształty. 


zyskując pełnię swych  artystycz- 
nych wartości. 
Należy zwrócić przede wszyst- 
kim uwose na dzielnicowe odrebno- 
i wvtwa:ów sztuki ludowej, prze- 


jawiające >ę 


o drzewo,| 


jjak i w szczegółach. Motywy stoso- 
jwane przez górali na wyrobach 
drzewnych, to parzenica, leula, kro- 
kes, szarotka, gdy ma kilimach so- 


wyroby cera-| kalskich posługiwano się najczęś-| zwanych 


ciej ornamentyką polną: makami, 
| barw. Szafir góralski różny jest od 
ranatu, ulubionego koloru ryba- 
| tów, umieszczanego we wzorach ka- 
jszubskich. Niebieski z sądecczyzny, 
to nie tem sam,'co w hafcie wielko- 
polskim, a czerwień ostatniego ma 
skolei inne natężenie, niż w łowie- 
kim. Te różnice spowodowane były 
odmiennością psychiki mieszkań- 
ców poszczególnych dzielnic, od- 
mieunością krajobrazu, stanu roś- 
linnego i zwierzęcego, charakterys- 
tycznych dla danej okolicy. 
| Dla niezależnego artysty, zapa- 
,trzonego w swój własny wyraz pięk- 
|na, inaczej już grzało słońce,  ima- 
| czej pachniały kwiat, inny odcień 
miało niebo, tam, za granicą jedne- 
go powiatu, czy jednego wojewódz- 
twa. W sztuge swej zamykał wyraz 
własnej ziemi, właściwości jej two- 
rów. 

Także specyficzne dla ludności 
miejscowej zawody zaciążyły na ro- 


"ma 


'dzaja sztuki. Góral - ae swój 


nadmiar czasu zużywał na rzeźbie- 
nie drobiazgów z drzewa, którego 
miał  poddostatkiem.  Poleszuczka 
szyła swój czerwono - czarny- mo- 
tyw krzyżykowy z cierpliwością — 
która cechowała jej życie, Kaszub 
w długie wieczory zimowe trudnił 
się zabawkarstwem. Wileńszczyzna 
g dość licznymi płantacjami mu — 
słynęła z wyrobów tkackich. 
Podobnie religia wpływała naro- 
dzaj tworzenia. Malarstwo na szkle, 


spotykane w Wielkopolsce i na Ka- 
szubach zawierało dużo ciekawego 
materiału, tak w motywach zdobni- 
czych owych kwiatków. i owoców, 
Różą Marii, Jabłkiem 
Miłości Chrystusowej, jak i w sza- 
wzorowanych na 
„haftach w kościołach wiejskich . 
Dziś, po kiłku latach wojny, doro- 
|bek artystyczny ludu niezmiernie 
się uszczuplił. Muzea regionalne zo- 
stały rozgrabione przez okupanta— 


|połski 
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Czar piesn ludowej 


Wiesz przecie, że Chopin, tworząc 
swoje mazurki i etiudy, wątki do nich 
czerpał z pieśni ludu nizin Mazowie- 
ckich. Że zwyczajna pastusza śpie- - 
wanka o niewyszukanych słowach 
„cielę ogon ma, matułu”... posłużyła 
mu za motyw utworu, który opro- 
mmienił jego imię na cały świat. Że 
inny, również sławny utwór oparł o 
motyw melodii kolendy „Lulajże Je- 
zuniu”, 

Że drugi, światowej sławy muzyk 
- Karol Szymanowski, swoje 
prześliczne „Harmasie” oparł na mo- 
tywach góralskich. 

Czy zastanawiałeś się kiedy nad 
istotą i wartością pieśni i muzyki? 
Nad tym, czym jest muzyka dla czło- 
wieka ?... 


Otóż z muzyką jest podobnie jak 
ze słowami. Są myśli, istnieją bółe 
i radości, które można wyrazić sło- 
wami. Ale są i takie przeżycia we- 
wnętrzne człowieka, kiedy słowo sta- 
je się tworzywem niewystarczającym 
i trzeba sięgnąć do irmych instrumen- 
tów, posiadających większą moc i 
pełniejszą siłę do wyrażenia tego, co 
się myśli i czuje. Spełnia to wów- 
czas pieśń i muzyka. Myśl muzyczna 
zaczyna się tam, gdzie moc słowa 
dobiega kresu. 

Chciałbym Cl to wyrazić na przy- 
kładzie. x y 

Na nizinach Mazowieckich, każdej 
wiosny i lata, mali i często samotni 
synowie chłopscy pasają od wieków 
krowy. Dzień długi, praca monoton- 
na. Mały pastuszek, który nie wi- 
dział nie poza swoją wsią i najbliż- 
szą okolicą, chodzi za ktowami, pa- 


wiele pieknych kolekcji spłonęło, trzy słacha i myśli. Ma kiika jat 


pogub 
pojedyńcze okazy, przechowywane 
|w domach, stare koronki ręcznej ro- 
| boty, ceramika, czy hafty — zostały 
|sponiewierane, zarzucone niewiadoó- 
mo gdzie. r 

Zrozumiałą jest rzeczę, że dłaod- 
robienia pewnych wartości, potrze- 
jba ogromnego wysiłku i czasu. Ałe 
jjeżeli przyjmiemy węższy zakres 
tej dziedziny, to dobra chęć i trochę 
starań poprawić może wiele. Weźmy 
sobie na przykład jako cel wyszu- 
kanie tych pięknych regionalnych 
i wzorów do haftu czy nicianych ko- 
ronek, jakie napewno jeszęze dziś 
leżą w lamusie rzeczy niepotrzeb- 


nych. Odnajdźmy p wyci- 
nanki z kolorowych papierów, któ- 


rymi tak chętnie zdobione niegdyś 
wnętrza ACE © Dalej — wzory na 
| kilimy, pasiaki, wełniaki. Nie 
zwólmy, aby to wszystko, co było 
owocem  długołetnich wysiłków i 
| inwencji twórczej zdołaych jedno- 
i stek, zamiłkło. sądzę, że miaro- 
dajne czynniki ocenią ten trad, gdyż 
| sztuka ludową jest sztuką poważną 
li jej wdzięk i piękno zawsze — 

( uznawane. 


Zofia Krzyżaniakomwa 


Niemcy chcieli zniszczyć Biskupia 


który obalił ich 
Instytut prehistoryczny w Poznaniu 
pozostający pod kierownictwem prof. 
dr. Kostrzewskiego, przystąpi prawdo- 
podobnie już w maju b. r. do dal- 
szych prac odkrywczych prasłowiań- 
skiej osady z okresu wczesno-lużyc- 
kiego w Biskupinie. 
Odkrycia w- Biskupinie wywołały 


w świecie naukowym olbrzymią sen- | 


szeję, najwiekszą jednak wśród uczo- 
inych niemieckich, gdyż tecrie ich 


hitlerowską teorię 

którym powstał Biskupin, . obróciło 
w niwecz. Starali się teź uczeni nie- 
mieccy w okresie okupacji zniszczyć 
i zasypać wykopaliska w Biskupinie, 
|by zatrzeć przeciw nim Świadczący 
| dowód. 

Poza Biskupinem Instytut Prekisto- 
„ryczny w Poznaniu zamierza prowa- 
dzić prace również na terenie Santo- 
ka (Ziemia Lubuska) i na Dolnym 
Śląsku.” 


tak w całokształcie, o niemieckiej przeszłości terenu, na' 


| 


; 
[| 
j 
| 


l 
i 


się, zniszczyło. Nawet te|dopiero, ale ma swoje zmartwienia 


i radości, swoje przeżycia i tęsknoty. 
Tych przeżyć i tęsknot nie potrafi 
wypowiedzieć słowami, bo niewiele 
ich jeszcze zna. I nie bardzo je umie 
wiązać między sobą. Radzi sobie 
więc śpiewem. Przy pomocy pierw- 
szych lepszych, często byle jakich 

ów, wyczarowuje melodią to wszy- 
stko, co go niepokoi i za czym tęsk- 
ni. Tak właśnie narodziła się piosen- 
kå, która przeniesiona na wyżyny 
sztuki przez Chopina — podbiła 
świat, I tak do melodii, tworu bez- 
imiennego pastuszka polskiego nie 
powstydził się wziąć za motyw na- 
wet taki mocarz muzyki, jak Chapin. 


Piękna pieśń i dobra muzyka od- 
znacza się swoją ętrzną treścią. 
Jeżeli wsłuchasz się w melodię zna- 
nej Ci kolendy „Lułajże Jezuniu”, to 

e 


Po- | dostrzeżesz tam napewno ws 


uczucia i mysli matki. Każda mat- 
ka, która kołysząc swe najdroższe 
male , marzy równocześnie o. 
stworzeniu temu dziecku  przepięk- 
nego życia i daniu mu tego całego 
szczęścia i dobra, którego jej w ży- 
ciu nie dostało. Taką pełnią krasy 
i głębokich wewnętrznych wartości 
odznaczają się właśnie pieśni ludo- 
we. Tych wartości właśnie nie posia- 
dają wszełkie modne szlagiery. 

Czy muzyka jest dobra i warto- 
ściowa poznasz i po tem, że trwa 
lata i wieki. Czy zauważyłeś, że 
wszystkie szlagiery mają bardzo 
krótki żywot. Zrazu podobają się. 
po kilku tygodniach stają się natręt- 
ne i niemiłe. A po miesiącach całko- 
wicie się o nich zapomina. Bo są 1:- 
chotą, tandetą, układaną przez kom- 
binatorów dła łatwego zarobku. - 


Tymczasem polska pieśń ludowa li- 
czy sobie setki lat. Mimo takiego 
wieku zawsze pełna jest wdzięku i 
wartości. Bo treść jej to myśli i prze- 
życia wszystkich naszych pradzia: 
dów i praojców. 

Czy też tak myślisz — napisz! 


3 Józef Leszczyński. 
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Z kraju i ze świata 


500- milionów ludzi 
zagrożonych głodem 
PARYŻ, 193. Były prezy- 
dent Stanów jednoczonych Hoower, 
który przybył  dzsiaj do Pa- 


Ministerstwo spraw Zagranicznych 
. R. P. oraz Ambasada Federacyjnej, 
ryża, powiedział na konferencji pra- |q uqowej Republiki Jugosławii komu- 
sowej, że wskutek wojny 500 milio- nikują: podczas pobytu w Warszawie 
nów ludzi jest zagrożonych głodem. | premiera Rządu i Marszałka Jugosła- 
„Prezydent Hoover powiedział, ŻE [wii Józefa Broz - Tito został podpi- 
kryżys żywnościowy po drugiej | sany układ o przyjaźni, wzajemnej po- 
wojnie światowej jest znacznie PO-| mocy między Rzeczpospolitą Polską 
ważniejszy, niż po pierwszej. Naj- |; Federecyjną Ludową Republiką Ju- 
trudniejsze do przetrwania będą |gosławii. Układ ten jest naturalnym 
najbliższe, 120 dni. następstwem wielkich doświadczeń 
„obydwu krajów z ubiegłej wojny, 
NEO, pe narodowi polskiemu i narodom 
ATENY, 20.3, — Sprzeczne wia- Jugosławii groziła całkowitym znisz- 
' domości krążyły dziś o możli. czeniem. Układ ten wzmacnia między 
wości odłożenia wyborów w Grecji. j bratnimi słowiańskimi narodami oby- 
Doniesiono również, jakoby regent | "U państw węzły przyjaźni, które 
arcybiskup Damaskinos wysłał do Szczególnie utrwaliły się i okrzepły 
brytyjskiego ministra spraw zagra- 
nicznych list, w którym zaleca od- 
łożenie wyborów na 2 tygodnie „z 
technicznych powodów“. Regent] 
grecki zaprzeczył tej wiadomości a 
premier Sofulis potwierdził raz jesz- 
cze, że wybory odbędą się, jak było 
to przewidziane, dnia 31 marca. 


WASZYNGTON, 20.5. — Na kon- 
ferencji prasowej sekretarz `sta- 
nu Byrnes, zapytany czy wybory 
w Grecji będą odłożone oświadczył, 
że życzeniem rządu amerykańskiego 
jest, by naród grecki powołał w 
drodze wyborów reprezentatywny 
rząd. Byrnes wyraził przekonanie, iż 
tylko taki rząd może zająć się sku- 
tecznie sprawą odbudowy. Dlatego 
też rząd amerykański chciałby w 
możliwie najszybszym terminie wi- 


| 
| 


w Grecji. l 

Byrnes zakomunikował, że 
däi Pr Rady Nai 
> s p 2E „| wodniczący Prezy ady aj- 
rów w Grecji zakończyła przygoto- wyższej Kałinin, Małenkow i inni. 
wania i wraz z misjami brytyjską 1] Sekretarzem Prezydium RN zosta- 
francuską gotowa jest wypełnić | je ponownie: bran "Gorkin. Wnio- 
swoje funkcje w dniu 341 marca, na | Sek w klipsy zai um R. N. ZSRR 

ABP. ż „na_| przyjęto jednomyślnie. — 

który b dzień rząd grecki wyzna Przewodniczący , zgłasza wniosek 
czył wybory. . generalissimusa Stalina w sprawie u- 
tworzenia nowego rządu. Zgodnie z 
: = wnioskiem przewodniczą 


è, 


i y ore Ra- 
Ministrów zostaje generalissimus 


9 wyroków śmierci 


w procesie członków NSZ 

Wojskowy Sąd Okręgu War- | 
szawskiego ogłosił w dniu 19 
marca wyrok w sprawie komen- 
dy NSZ Lublin, która to sprawa 
toczyła się przez 4 tygodnie | 
przed tym sądem, | 

Q osób skazano na śmierć, 12! 


Sprawa perska znowu W 


jący, że Persja złożyła Radzie Bez- 


ności wojsk radzieckich w Persji oraz 
przeciwko radzieckiej  „interwencji” 
w wewnętrzne sprawy perskie. 

„Nota złożona została przez per- 


na kary od 2 do 8 lat więzienia, | skiego ambasadora w Waszyngtonie | 


2 osobom sprawę umorzono. w formie listu do przewodniczącego 


D r R : 
ak , GAR PrOCHzĘ NSZ . |zawarte są oskarżenia o naruszenie 
jak zresztą x do zagadnienia | traktatu  teherańskiego oraz Kar- 
NSZ-tu w ogóle — wrócimy wjiy ONZ. i 
następnym numerze. Komunikat sekretariatu O. N. Z. 


Układ o przyjaźni i wzajemnej pomocy 
między Polską a Jugosławią 


Nowy rząd ZSRR 


opublikował komunikat zawiadamia- | 


pieczeństwa notę w, sprawie obec- 


w toku wspólnej walki o niepodle- 
głość i demokrację przeciwko Niem- 
com i ich sojusznikom Układ jest 
również wielkim wkładem do utrwa- 
lenia pokoju międzynarodowego. U- 
kład został zawarty w duchu statutu 
Organizacji Narodów Zjednoczonych 
i ważność jego przewidziana jest na 
okres lat 20. Układ podpisał w imie- 
niu Prezydenta Krajowej Rady Naro- 
dowej Rzeczypospolitej Polskiej Pre- 
mier Rządu Jedności Narodowej Ed- 
ward Osóbka - Morawski i w imieniu 
Prezydium Skupsztyny Federacyjnej, 
Ludowej Republiki Jugosławii Pre- 
'mier Rządu i Marszałek Jugosławii 
Józef Broz — Tito. . 

Warszawa, dnia 18 marca 1946 r. 


raw zagranicznych, oraz 
ejew, Mikojan, 


W skład rządu wchodzą nadto mi- 
nister rolnictwa Benediktow, minister 
finansów Zwieriew, handlu — Lubi- 
"mow, spraw wewnętrznych — Kru- 
pon bezpieczeństwa publicznego — 
| Merkułow, sprawiedliwości — Rycz- 
kow, ochrony zdrowia publicznego — 
Mitierew, kontroli .rłaństwowej — 
Michlew, uzbrojenia ynow, 
przemysłu samochodowego — Oko- 
pow, skupu artykułów rolnych — Dzi- 
wiński, komunikacji — Kowałow, łącz- 
ności — Sergejczuk i inni, Łącznie w 
skład rządu wchodzi 50 ministrów. 


Przewodniczący Rady Ministrów Re- 
publiki Ukraińskiej, Chruszczew, wy- 
głasza następnie przemówienie, w 
którym podkreśla olbrzymie zasługi 
pace Stalina dla budownictwa po- 

ojowego Związku Radzieckiego oraz 
jdla zwycięstwa, odniesionego przez 

rmię Czerwoną nad niemieckim fa- 
;Szyzmem. 

Jednomyślnie zatwierdzono przed- 
stawiony skład Rady Ministrów. 


| 


1 
I 


Radzie Bezpieczeństwa ONZ 


NOWY JORK, 20.3. —- Sekre- | stwierdza potrzebę szybkiego i spra- 
tarz generalny ONZ Trygve Lie; 


wiedliwego rozstrzygnięcia sporu po- 
między ZSRR i Persją w celu zacho- 
wania dobrych stosunków między 
|obu krajami i wypełnienia celów i 
| zasad, do których członkowie Naro- 
dów Zjednoczonych uroczyście się zo- 
| bowiązali. 


| 


| 


Powstanie Kurdów 


Rady Bezpieczeństwa. W liście tym | LONDYN, 20.3. — Perski sztabo- | yz 


|wy oficer oświadczył, że trzy 
; garnizony perskie na pograniczu 
„Persji i Iraku zostały zaatakowane 
| przez 3000 Kurdów. 


Wojsku rudzieckie 
opuszczają różne ziemie w Eeiopie i zj 
MOSKWA, 20.3. Agencja 


Tass donosi, że na mocy porozu- 
mienia zawartego między rządem 
radzieckim a Danią oddziały Ar- 
mii Czerwonej rozpoczęły ewalua- 
cję wyspy Bornholm. W ciągu mie- 
siąca wszystkie wojska radzieckie 
opuszczą wyspę. 

PRAGA, 20.3 
Prasa czeska informuje, że premier 
Czechosłowacji Fierlinger = odbył 
konferencję z generałem radzieckim 
Kanczenko. Premier czeski przed- 
stawił postulaty, dotyczące całko- 
witego wycofania się wojsk ra- 
dzieckich z Czechosłowacji. 

LONDYN, 20.3. Agencja Reu- 
tera donosi, że zgodnie z oświad- 
czeniem naczelnego dowódcy wojsk 
radzieckich w Mandżurii, marsz. 
Malinowskiego, wojska radzieckie 
opuściły terytorium Mandżurii. 


Po 22 latach 


BERN, 20.5. Po 22 latach 
przerwy Szwajcaria i Związek Ra” 
dzięcki nawiązały stosunki dyplo- 
matyczne. 


Polska w europejski”: 
erganizacjii węgłewe! 


„Na jedenastym posiedzeniu Ra'y 
Europejskiej Organizacji Węglowej, 
które się odbyło 14 marca w Londy- 
nie, zostałys ukończone formalności 
związane z przystąpieniem Rząd» 
Polskiego do tejże organizacji. ”_ 
Z uwagi na spodziewaną ekspan- 
sję działąlności Organizacji w wyni 
' ku przystąpienia do niej Polski, Ra- 
da powzięła reżolucję stworzenia 
| stanowiska wice-przewodniczącego i 
| zaproszenia Rządu Polskiego do wy. 
sunięcia odpowiedniego kandydata 
do objęcia tego stanowiska. Poza- 
tem przedsięwzięte zostały kroki, a- 
by wkrótce dwaj połsey eksperci 
| weszli do Sekretariatu Organizacji. 
| Przystąpienie Rządu  Połskiego 
de Europejskiej Organizacji Węglo- . 
wej jest wydarzeniem o pierwszo- 
jrzędnym znaczeniu. Współpraca te- 
: go przodującego europejskiego pro- 
| ducenta i eksportera węgla będzie 
| wielce pomocna Organizacji w wy- 
| konywaniu jej zadań. 


| 
| 
| 
| 


| 


. 


Napięcie w Chinach 

NOWY JORK, 173. spe- 
| cjalny wysłannik Stanów Zjednoczo- 
| nych w Chinach, gen. Marshall, o- 
| świadczył na konferencji prasowej, że 
sytuacja w Chinach jest ciągle na- 
| prężona. 5 
Komisja, złożona z przedstawicłeli 
adu chińskiego, dowództwa armii 
komunistycznej oraz przedstawicie! 
| USA udaje się do Mandżurii, z za- 
| miarem doprowadzenia do unifikacji 
wojsk chińskich. 


s 


-~ Chroboczek — Ogród warzywny À 
" Niklewski i Marchwicki — O zasiewach jesiennych pszeni- 
daj cy i żyta : 
Chmielecki — Ziemiopłody pastewne ' 
Górałewski W. — Uprawa buraków cukrowych 
; i pastewnych 
Góralewski W. — Uprawa i nawożenia zbóż jarych 
Góralewski W. > Oziminy 


19 ? rę zak © AW 


Od Adrmnimistmacji 


Chcąc nawiązać ściślejszą więź lowana w ciągu miesiąca, bez spec- 
» prenumeratorami i czytelnikami jalnego zawiadomienia, X 
postanowiliśmy zapoznać Was z na-| Wszelką korespondencję reklarna-, 
szą codzienną pracą, w tym celu aby. cyjną i zmiany kierować do Admini- 
przez usunięcie drobnych napożór: stracji powołując się ną Nr. P, lub K., 
usterek, ułatwić nam pracę, a Wam;o ile to dotyczy starych preumerato- 
zapewnić regularne otrzymywanie rów, bowiem na każdej przesyłce a- 
pisma. ; dresowej Nr. ten jest wpisany. 

Na otrzymywane od-Was listy wj Ostrzegamy przed wysyłką pienię- 
poszczególnych wypadkach odpowia- dzy w listach, nawet poleconych. 
dać nie zawsze jesteśmy w stanie, Wpłaty przyjmują wszystkie Urzę- 
przeto oświadczamy, iż z chwilą prze- dy Pocztowe, które dokonywać nale- 
niesienia Redakcji-i Administracji do ży adresując: Wydział Wydawniczy 
Warszawy, zmieniliśmy całkowicie „Wici” konto P.K.O. Warszawa Nr. 
system wysyłkowy i dążyć będziemy  I-1199, 
do tego, abyście do nas żadnego żału| Na odcinkach czeków podawać do- 
z tero tytułu nie mieli. |kładnie cel wpłaty; np. prenumerata 

Otrzymaną korespondencję wpisu- |2 egz. nowy prenumerator, lub pre- 
jemy do odpowiedniej kontroli, przy- ; numerata za II kwartał do Nr. P — 
czym odbiorców do 9 egz. traktujemy | 1188 itp., tak byśmy nie potrzebowali 
jako prenumeratorów, a od 10 egz. pisemnie" znowu zapytywać o cel 
„jako kolporterów. Dajemy znaki o- wpłaty.-- 


umieszczamy do kartoteki powiato- ' rzy wpłacą po 200 zł. od 1 egz, tj. za 
wej, wpisując dokładny adres, ilość .cały rok, dosyłamy egz. od Nr. 1 
egz. oraz wpłaty. Jak z powyższego | oraz dajemy jako premię książkę. 
wynika, należy dokładnie podawać w| - Na'apel nasz w sprawie wpłacania 
listach wszystkie dane adresata t. j. | poezr ej .prenumeraty,  pospieszyło 
imię i nazwisko, lub nazwę organi- | kilka Kół, niektóre z nich pragnie'ny 
zacji, miejscowość, ulicę, Nr. domu | specjalnie wyróżnić. 
lub gminę, dokładne brzmienie Urzę-| — Oto Administrację naszego pił- 
du pocztowego, oraz powiat. sma odwi:dziły kol. kol. Zatorska Ce- 
"W. zasadzie prenumerata winna  cylia, Laskowska Jadwiga i Latoszex 
być opłacana z góry, gdyż zalegają- | sauna by w imieniu Koła „Wici? w 
cym w przyszłości gazety wysyłać nie ' Wyczółkach pow. warszawskiego: za 
będziemy. |->renumerowały 14 egz. „Wici” dla 
Odbiorcom od 10 egz. t. j. kolpor= : członków swego Koła. — Za wpłacone 
terom liczymy po 5 zł. egz. z czego 2600 zł. mają uregulowaną prenume- 
udzielamy na koszta kolportażu 30 -ratę za cały rok a na zapoczątkowa- 
procent rabatu, «z tym, że należność nia otrzymały 14 książek. p 
za wysyłane gazety winna być regu-. — Czekamy na naśladowców! 


Wydział Wydawniczy Zw. Mł. Wiejsk. „Wici”, Warszawa, . Aleje 
Jerozolimskie Nr 85, pokój 212, poleca następujące książki: 


Wydawnictwa własne: é zł. 

Greniuk Piotr —- W Naszej Świetlicy 35 
Lasocki J. K, ~ — Pieśni narodowe, artystyczne 

rtyzanckie i ludowe 30 

Kasprowicz J. — Wiersze 30 

urska Z. — Kościuszko we Francji 35 

Wilbik W. — Żywią i bronią 55 

Słóbodnik W. — Jan Kiliński 50 

Wydawnictwa w, komisie: . x 

Konarski K. . — Krzywe Koło ; 60 

(w oprawie) ZO 

Wiktor „J. —  Ożywcze Krynice j 70 

Nałkowska Z. —. $ — Granica . 140 
Korpała J. — Zajęcia kulturalno-artystyczne 

. w świetlicy wiejskiej -16 

Boy-Żeleński — Znasz li ten kraj — 160 

Mickiewicz A. — Grażyna 25 

Kościuszko == Uniwersal Połaniecki 15 

Bobińska H. — Maria Curie-Skłodowska 45 

Kalendarz Samopomocy Chłopskiej 70 

5 książki Przysposobienia Rolniczego: F 
Czech M. > áin Jak roślina gospodaruje w glebie 40 


Sługocki Cz. 


.— Len, uprawa i przeróbka (0) 
Bezradecki S. — Uprawa łąk ; 
Wyrzykowski $. — Wychów cielęt 
Wieszeniewski — Ogródki warzywne - 
Zaleski S, — Uprawa kukurydzy 


Inne rolnicze: 
— O zielonej paszy 
Superfosfat 


Janikowski ~” 
Strzemiński K. 


` 


DDA GD u88 25555 


4 Powyższe książki wysyłemmy, po uprzednim wpłaceniu należności na 

konto P. K. O. Wydziału Wydawniczego „Wici”, Warszawa Nr I-1199, 

lub za zaliczeniem pocztowym. 

- Przy rachunkach ponad 1.000 zł. kosztów przesyłki nie doliczemy, 

przy mniejszych doliczamy tylko rzeczywiste koszta. przesyłki. 
„Zamówienia kierować pod adresem: Wydział Wydawniczy. Zw. Mł. 

Wiejskiej „Wici”, Warszawa, skrytka pocztowa Nr 60. s 


_Redaktor: Michał Jagła — Sekretarz Redakcji- Mieczysław Młudzik. 
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- Państwowe Liceum Gospodarstwa Wiejskiego 


rientacyjne adresowe P. i K., poczym |-. Wszystkim prenumeratorom, któ-|- 


Z 


Ne HI 
EH 


w Howojowej powiat Nowy Sącz 


Państwowe Liceum Gospodarstwa 
Wiejskiego w Nawojowej przyjmuje 
w czasie od 15 marca do 15 sierpnia 
1946 r. zapisy młodzieży na Į rokl 
nauki, który rozpocznie się w dniu! 
1 września 1946 r. - | 


Warunkiem przyjęcia ukończony! 
16 rok życia i ukończone gimnazjum! 
(mała matura), - j A 


Dla kandydatów nie posiadają 
cych pełnych kwalifikacyj, organi- 
zuje się od 1 kwietnia r. b. cztero- 
miesięczny kurs przygotowawczy. Po 
ukończeniu kursu z wynikiem do-| 
datnim, słuchacze przyjęci będą do| 
Liceum. Zapisy na kurs przygowaw- 
czy Fere się w skróconym termi- 
nie t. j. od 15 do 3t marca 194 r. 


Absolwenci 5-letniego Państwowe- 
go Liceum Gospodaritwa Wiejskiego 
w Nawojowej, mającego za zadanie 
szkolenie zastępców  wykwalifiko- 
wanego personelu technicznego w za* 


nej i gospodarki hodowlanej gór- 
skiej, mogą poświęcić się dalszym 
studiom unwersyteckim, lub też za- 
jać odpowiednie stanowiska: nauczy- 


cieli w Powiatowych Szkołach Go-!30wc_ na: 
spodarstwa Wiejskiego, instruktorów 200 


w Powiatowych Biurach Rolnych, 
kierowników w większych fermach 


reprodukcji materiału hodowlanego sługnje się 100 ha halą pod Krynicą. 


—-— 


zwierząt, domowych, w  spółdziel- 
niach zbytu produktów hodowla- 
nych itp. 

Nauka m Liceum i na Kursie Przy« 
gotorwawczym bezpłatna! - 

Koszty Meema w internacie—~ 
przystępne. Dla nieposiadających 
środków na urzymanie, a zdolnych 
i- wykazujących dobre postępy w 
nauce, odznaczających się pilnością 
i wzorowem zachowaniem się, prze- 
widuje się stypendia. 

Bliższych informacyj udziela: Dy- 
rekcja Państwowego liceum Gospo- 
darswa Wiejskiego w Nawojowej, 


| poczta loco, pow. Nowy Sącz. - 


Do zgłoszenia na I rok nauki i na 
kurs przygotowawczy dołączyć wa* 
Jeży następujące dokumenty: 

1) metrykę urodzenia, 

2) ostatnie świadectwo szkolne, - 

3) świadectwo lekarskie zdrowia, 


4) własnoręcznie napisany * życio- 


kresie gospodarki hodowlanej nizin- | TYS; : 


5) zobowiązanie rodziców lub “o. 
piekunów do ponoszenia kosztów. u- 
i trzymania w internacie, i 

Wpisowe do Liceum — 100 zł, wpi- 
5 kurs przygotowawczy, 
zł. s 

Liceum dysponuje własnymi 46 ha 

gospodarstwem w Nawojowej i po- 


Wznowienie szkoły rolniczej w Mokoszynie 


W marcu powiat sandomierski 
oczekuje otwarcia szkoły Rolniczej 
w Mokoszynie. 22-letnia . tradycja 
zapisana tax pięknie w pamięci przez 
p. kierowniczki: Wocalewską i Hele- 
nę Sakowiczównę postawiła szkołę w 
rzędzie tych, które głęboko są zwią- 
zane ze społeczeństwem. Zniszczone 
przez wojnę budynki szkolne zostały 
wyremontowane. Rośnie zagospoda- 
rowanie szkoły dzięki dzielnej kie- 
rowniczce inż. Annie Radolińskiej, 
Sokołowiance, która wnosi do szkoły 
ten nieoceniony promień pracy za- 
szczepiony wychowankom Sokołów- 
ka - przez p. Jadwigę : Dziubińską. 
Zmienia się nieco charakter . szkoły 
dyktowany obecnymi wymaganiami, 
Otóż'w związku z przebudową  ro:- 
mictwa i potrzebami zwiększania 
oświaty rolniczej będzie 5-letnie Gim- 


starszych, które pokończyły wiek 
gimnazjalny 15 lat, będzie szkoła 


się znowu życie szkoły gromadką 
dziewcząt. Nowe grono nauczyciel- 


dejmie trud z jeszcze większą odpo- 
wiedżialnością za pracę, bo tym ra- 


zem szkoły rolnicze biorą udział w 


r Odia ruchu ludowym ludowej Pol- 
ski. y 


W cieniu starych drzew dawnego 
parku zamyśli się tylko „głębok'o 
wspomnienie zmarłej w Oświęcimiu 
nauczycielce Hance Milunas. - Dzielne 
to życie do ostatka wytrwało w Mc- 
koszynie ofiarnie pracując dla spra* 
wy. i 


Prządka 


Qdpowiedzi Redakcji 


Kisiel Stanisław — Jaskowice (Opo 
le). Fragment z powieści rezerwuje- 
my na później. — Piszecie, że miesz- 
kacie na głuchej wsi śląskiej — że 
pracujecie wśród młodzieży. Kolego! 
Ależ to właśnie najbardziej nas ob- 
chodzi, tej właśnie pracy, jej trudności 
i jej wyników jesteśmy najbardziej 
ciekawi. Napiszcie właśnie o/tym. Ko- 


niecznie. — Załączamy wiciowe po- |P 


zdrowienia. 

Mickiewicz Józef — Wisła, Wiersze 
rezerwujemy na przyszłość — do wy- 
korzystania. 

Ignatowski St. — Milew. Artykuły 
wykorzystaliśmy. Numery „Wici” wy- 
syłamy. Prosimy poinformować 
nas o postępach zamierzonej pracy 
organizacyjnej. — Życzymy jak nej- 
lepszych wyników w pracy — Prze- 
syłamy pozdrowienia. . 

St — Państw. Liceum Roln. 
w Środzie. Wysyłamy list. 


Powiatowy Zarząd ZMW  „Wici” 
w Turku. List Wasz skierowfliśmy do 
Kielc, do Wojewódzkiego Zarządu 
ZMW „Wici”. Spodziewamy się, że 
już wkrótce koledzy z Kielc skomu- 
nikują się z Wami w wiadomej spra- 
wie. x 

B. Plata, — Wrocław. Materiał 
otrzymaliśmy. Będzie wykorzystany. 
resimy o dalszy. Przesyłamy wicio- 
we pozdrowienia. 

WŁ. Strzelecki — Łęczyca. Z mate- 
'riału tego rodzaju — jak nadesłany — 
zawsze chętnie korzystamy. Chcieli» 
byśmy, aby absolwenci U. L. po po- 
|wrocie do domów napisali nam, w ja- 
ki sposób zużytkowali wiadomości, 
zdobyte w Uniwersytecie Ludowym, 
w pracy wiciowej na własnym terenie, 


Dla Was i dla wszystkich nadsyła- 
jęcych korespondencje —  wiciowe 
pozdrowienia. ` i 


Wydawca: Zw. Młodzieży Wiejskiej R.P. „Wici” 
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nazjum Rolnicze oraz dla dziewcząt 


Przysposobienia Rolniczego. Obudzi 


skie wejdzie w piękną tradycję i po- , 


à 


